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Project loinpacyi gruntów,
U. Zdawna trwają zabiegi o ustaw? homaso- 

cyjcą — mogą już one obchodzić swój pięć­
dziesięcioletni jubileusz. Kołatano o to jeszcze do 
s«jmów stekowych, potem w  r. 1849-ym poru­
szył tę sprawę pierwszy aurtryaeki kongres 
rolniczy, następnie w r. 1869-ym minister rol­
nictwa śp. A lfred Potocki nakazał organom 
rządowym gromadzić materyały do ustawy, w  
końcn w naszym. Se.mie podnosił tę sprawę 
Kazimierz Grocholski, Gross i inni posłowi s, 
bądź samodzielrie, bądź jako rzecznicy petycyj 
Towarzystwa Gospodarski* go, Kółek roln:~zyoh, 
Rad powiatowych i metropolitalnego ordyna- 
ryatu grreoko-katolickiego. W  r. 1869 Sejm po­
raź pierwst./ uchwalił przekazać "Wydziałowi 
kraje wemu wszystkie petycye z poleceniem, 
aby „na najbliższą sesyę sejmową wypracował 
prefekt ni ta w y o przeprowadzeniu ogólnej i 
obowiązkowej konasaoyi14. Jednak W ydział nie 
mógł tego wykonać, ponieważ rzecz wymt,gała 
bardzo rozległych studyów. Tymczasem pety- 
cyc o komasację. wciąż napływały, a były coraz 
liczniejsze, jednocześniezaś c grom reformy przed­
stawiał się corazj wym iniej, wiąo w r. 1874 
Sejm powziął już o wiele mniej stanowczą de- 
cyzyę i uchwalił: „Ponieważ przedmiot ten do­
tyczy praw prywatnej własności i potrzebuje 
wszechstronnego zbadani**, przeto wnioski i pe­
tycye od-tępuje się Wyctzia*owi do urzędowa­
ni a14. "Wydział rozesłał kwe^tyoaarz do w szy- 
stkich Rad powiatowych, z których 57 oświad­
czyło się za komasacyą, 11 przeciw, a 0 nic 
me odpowiedziało. Z owych jedyna stu przeci­
wnych komasaoyi było jednak kilka zgadzaj ą- 
oych oię na nią w  zasadzie, jako na sprawę 
pożądane, i jedynie mogącą podnieść dobrobyt 
ludu, jednakże przeciwnych je j z powodu ogro 
innych trudności wykonania, albo dlatego, że 
uważały ją za mebędącą na czasie. "W r. 
1887 Sejm, na wniosek śp. Grosi-a jeszcze raz 
uznał „potrzebę rychłego wejście w wykonanie 
ustawy o komasacyi gruntów Tu mowa o tej 
ustaw*6, którą w  ogólnych zarysach, obowiązu­
jących wszystkie kraje przedlitawekie, u<hws- 
liła  Rada .aństwa w  1883 roku "Wreszcie ‘28 
stycznia 1895 r. Sejm przyjął następujący wnio­
sek posła Krzysztofowioza, przyjęty przez od­
powiednią komisyę: > żywa się rząd, aby na
najbliższej sosyi sejmowej wniósł pod obrady 
Sejmu projekt ustaw krajowych o komasacji 
gruntów, o w/dzieleniu lasów z kompletu gr un­
tów obcych i o dzieleniu gruntów wspólnych 
aiDO o ureguiowaniu praw wspólnego posiada­
nia, używania i gospodarowania11.

Tak tedy wnioski, z którymi teraz W y ­
dział krajowy wystąpił, zost«ły wywołane dlu 
bierni i coraz ogólniyjszemi zabiegami Rad po­
wiatowych, Towarzystw i Kółek rdniozych, oraz 
posłów. Ustawy komasacyjne, uchwalone w  in­
nych krajach przedlita^skioh na podstawie o- 
gólnej ustawy pańotwowej z r. 1883-go, i już 
w  znacznej części przeprowadzone, dały rezu l­
taty pomyślne Nie ma tedy najmniejszego po­
wodu dłużej zwlekać załatwienia tej sprawy i 
oto W ydzii ł kre.jowy przedstawił Sejmowi trzy 
całkowicie opracowane projekty: pierwszy o
komasacji gruntów ohłopskich; dragi o usu­
nięciu z lasów pól ornych, należących nie do 
w łaścicieia lasu, lecz do kogoś m nego; i  trze­
ci o podział© między współwłaścicielami wspól­
nych gruntów gminnych, albo też o racyonal- 
nem gospodarstwie na tych gruntach. Wszystkie 
te rrzy projekta "Wydział krajowy oparł na za- 
sadteb ustawy państwowej z roku 1883 go

Przypatrzmy się teraz z bliska każdemu 
z tych trzech projektów, dając pierwszeństwo 
komasacyjnemu, bo on jest najważniejszy.

Ustawa państwowa postanawia, że koma- 
saoya gruntów w  pewnej miejs* owośoi może 
być przeprowadzona tylko w  takim razi?, je ­
żeli zgodzi się na nią absolutna większość wła- 
śoi ieli parce1, przyczem jednak te paroele mu­
szą dawać najmniej dw*e trzecie ozystego do-

otodu, otrzym yw°n ’ g j  z całego obszaru; który 
ma być skomasowany. A  zatem w tak oh wyppel­
kach dla mniejszości wł&śoioieli parcel jest 
przymus komaracj jny. Oały plan zamiany grun­
tów muszą opracować ci, którzy wystąpią 
z prośbą o komasaoyę, a pomoc w  tein okażą 
im „komisarze lokalni14, których rząd dostarczy. 
Zresztą taki plan komasaoyjny w© wszystkmh 
szczegółach mogą opracować sami właściciele 
gruntów, ft „komisarze lokaR i“ tylko sprawdzą 
jego dokładność. Po takiej robocie na miejscu, 
pian komasacyjny prz&|dzi6 na rozpatrzenie de 
„komisyi krajowej “ i tu otrzyma ostateczne za­
twierdzenia, jeżeli nie ma protestów, jeżeli z r ś  
one są, natenczas ostatnią imtanoyą jest „ko- 
misya mmi,*'tery alna“ .

Przy  „komisarzu lokalnymu urzęduje ko­
mitet ( wydział) w łaśccieii parcel, złożony naj- 
nmej z 4-ech, f a,,więcej z  12 tu osób; połow-ę 

komititu wybierają z pośród siebie wła mi ciele 
komasowanych gruntów, drugą połowę wybie­
ra komisarz, ale także z pomiędzy tych wła­
ścicieli, oraz z przełożonego obszaru” dworskego 
i wójta. W ydział krajowy dostarczać będzie po­
trzebnych teohników, zaprzysiężonych przez 
Namiestn ka. „Konusaiza lokalnego14 opłaca 
rząd, komitet urzęduje bezpłatnie, a "Wydział 
krajowy tylko zastrzega sobie prawo żądania 
wynagrodzenia za dostarczenie techników. 
Spółka komasująca swe grunta daje komisarzo­
w i lokal, furę do jeżdżenia na grant, potrzebne 
inżynierom paliki i obsługę przy robotach po­
miarowych, oraz własnym kosztem sypie kopce 
graniczne. Potrzebne plany katastralne da rząd 
po zniżonej cenie i zupełnie uwalnia wszystkie 
zgoła akta od stedpli i kosz .ów przenośnych. 
W szelkie inne wydatki, wynikające z komasa­
oyi, jak naprzyldad, powoływanie rzeczoznaw­
ców, sporządzenie map, wyrównywanie różnic 
w  wartości gruntów aż do wysokości 5"|0 i t. d. 
pokrwwa komisarz lokalny z fundujzów spół­
ki, albo z zaliczki, udz.elon&j ma ze sk&ibu 
krajowego, który hipotekuj© ową zaliczkę na 
gruntach i potem ją  śoiąga. racami.

Ustawa tak organizuje władzę, zajmującą 
się komasacyą:

Komisarzy miejscowych mianuje Namie­
stnik: w  poro-,umieniu z Wydziałem krajowym, 
z pom ędzy osób ukwrJfikowanyoh do urzędu 
sędziowskiego lub politycznej administracyi, 
do prawno adm mstracyjnej służby przy za­
rządzie lasów państwowych i dóbr funduszo­
w ych , do adwokatury lub notsryatu i  obznaj- 
mionyeh ze stosunkami rolniczymi, albo też 
z ponnęazy taoretyoznie i praktycznie w y­
kształconych ro inków  iub leśników, którzy 
udowodnią znajomość ustaw i przepisów odno- 
szącyoh się do komasacyi i w  związku z n ą 
będącyoh. Komisya Lrajowa przeznacza miano­
wanych komisarzy miejscowych do poszcze­
gólnych przeprowadzić się mających komasa­
oyi. W  trudniejszych wypadkach mogą być 
dla prawnych i ekonomicznych spraw koma^a- 
o } i  wyznaczeni osobni komisarze miejscowi i 
jednemu z moh poruczy się kierownictwo.

K o m s y a  k r a j o w a  składa się z Na­
miestn'ka, albo jego zastępcy, jako przewodni­
czącego , referenta, trzech członków ze stanu 
sędziowskiego i z delegata Wydziału krajowego. 
Przewodu czący głosuje taki,e, a przy równości 
głosów ten wniosek staje się uchwałą, do któ­
rego on się przyłącza,

Jńastępuę przewodniczącego wyzna )za na 
miestnik w porozumień u z W ydzidsm  krajo­
wym, z pośród ezłonków W ydziału krajowego, 
referenta zaś sam namiestnik. Członkó w ze 
stanu sędziowskiego wyznacza prezydent wyż­
szego «ądu krajowego we Lw ow ie. Delegata 
Wydziału krajowego mianuje W ydzia ł krajo­
w y i to nie koniecznie z pośród swego gruna. 
W  ten sam sposób ustanowieni zostaną: d.ugi 
zastępca przewodniczącego, zastępca referenta, 
zastępca delegata W ydziału krajowego, wre­
szcie w odpowiedniej Lczbie zastępcy „nłonków 
ze .tanu sędziowskiego. Zast,.pca przewodni­

czącego zostań, * zaproszonym na każde posie­
dzenie, a głosuj® tylko w  razie nieobecności 
namiestnika. Składu k o m i s y  i m i r i s t e -  
r y a l n  e j  dekonywa minister rolniotwa w po­
rozumieniu z minii trem spiaw wewnętrznych i 
ministrem sprawiedliwości. Zarówno komisya, 
krajowa jak komisya mi listeryalna wydają 
swoje orsecŁenia na posiedzooiaoh gremialny oh 
większością głosów ; połowa upra wnionych do 
głosowania członków tyoh kcmisyi musi nale­
żeć do stanu sędziowskiego. Jeżeli jednak zło­
żona w  ten sposób łmmisya ma rozstrzygać 
spory, dla których oj. ;óoz wypadku komasa- 
cyi byłyby właśoi wymi sądy zwyczajne, - na­
tenczas należy tę komisję powiększyć o jedne­
go c donka ze stanu sędziowskiego. W  kw e­
sty „oh gospodarczych rależy przesłuchać g o ­
spodarzy wifcjskioh lub techników kultury kra­
jowej jako d.eradzjów

Wszystkie inne przepisy ustawy koma- 
sacyjnej , składaj koej się ze 134 paragrafów, 
dotyczą szczegółów urzędowego traktowania 
sprawy, sądtwego rozstrzygania sporów, nakła­
dania kar za różna przekroczenia i t d. To 
wszysiko w  niniejszy® artykule można pomi­
nąć, jako niemająoe ani zasadniczego, ani ogól­
nego znaczenia.

W  bezpośrednim związku z tą ustawą jost 
druga —  o wydzieleniu z lasów pól rolnych 
lub łąk, należących nie do właścioiela lasu, 
lecz do kogoś innego. Ohodzi tu o te skrawki 
ornych pól, bądź wrzynających się w lasy, 
bądź rozrzasonyeń w  ich głębi, które prze­
szkadzają zaokrągleniu leśnego obszaru, a uła­
twiają kłusownictwo i krt dzież drzewa. Lasów 
pozostało w  Gaiicyi tak mało i stsn ich tyle 
pozostawia do życzenia, że wszystko, co mo­
że je podnieść, jest bardzo pożądane. Usunię­
cie obeyoh gruntów z lasów jest ioh komasa- 
oyą i dlaufcgo ta druga ustawa jest tylko 
dodatkiem do komasacyjnej, zawierającym rrzy 
paragrafy, z których pieiwszy orzeka, że ko­
m isja  krajowa, zorga nizow ma dla koma saoj. 
grantów , dsuydu e o wydzieleniu obcych
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grun .ów z lasu po wysłuchaniu opnfó Krajo 
wego inspektora lasów, paragraf drug postana­
wia, że o czasie wejścia w zyoi® ustawy po­
stanowi m Inibteryum, a paragraf trzeci zawie­
ra zwyczajną formułkę : „Wykonanie niniejszej 
ustawy polecam Moim ministrom rolnictwa, 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i  fi­
nansów14. «

W  następnym ai ykule omówimy projekt 
podziału wspólnych giunr.ów gminnych. a lho 
też —  gdy podbiał okaże s*ę nionmzliwym — 
zaprowadzi nia na nich prawidłowej goŁpodaiki 
na korzyść współ właśoioieli.

Kwest}'a dyet.
Piszą nam z "Wiednia 11 stycznia.
Zamknięcie fatalnej i3 g«syi Rady pań­

stwa oczyściło arenę parlamentarną e różnych 
rozwalisk i śmieci. Niektóre jednak sprawy 
przetrwały tę sOoję a do nich należą rewindy­
kacje wykluczonych 13-tu posłów co do w y ­
płaty zatrzymanych im dyet za 3 ostatnie po­
siedzenia. fcŚooyaliśoi w tym celu podali ao oądu 
państwowego (Roichsgenoht) gromadny pozew 
prz- ciwko rządowi, in concreto przeciwko mi- 
nisteryutn finansów. Na odnośne uwiadomienie 
ze strony sądu państwowego, prezo* gabinetu 
3 stycznia odpowiea ział obszernym wywodem, 
którego konkluzya jest ta, że pozwanym w tej 
sprawie nie może być rząd, lecz chyDft tylko 
prezydyum Izby  poseiskiej, uwierzy telniająoe 
kwity, aa podstawie ktoryon kasjer wypłaca 
dyety.

W  Auetryi po raz pierwszy podobna spra­
wa toczy s;ę przed sądami. We hLancyi, gdzie 
od dawna na podstawie regulaminu praktykuje 
się wykluczenie posmw z pozbawieniem, dyet, 
niejednokrotnie sądy były zmuszone orzekać w 
takiej kwestyi. 1 tak 20 grudnia 1879 poseł 
iłaudry d’Asoon, wykluczony z azby z pozba

wieniem dyet, w j toczył kwestorom izby posel­
skiej proces o wypłatę zatrzj maaych 772 fran­
ków. Sprawa stanęła na porządku dziennym 
pierwszej sakoyi trybunału cywiinegu 24 luts-

tego przepisu pom’ ia milczeniem A le także 
w  Anstiyi nie istnwje żaden wyższy trybunat, 
któryby nógł sądzić o legalnośoi uchwały je­
dnej z Izb  Rady Państwa. To też ostatecznie

S e j m y

go 1880. Adwokat pana -B-udry d’Asson, Dni- Reichs;jericht tak samo, jak francuski trybunał 
mer do wadził, że regulamin moy nic może kasacyjny, będzie zmuszony ogłosić się w tej 
un eważn ć k mstytucyjnei ustawy z 30 listo- ■ sprawie niekompetentnym a  ̂vestya zatrzy- 
padu 1875, która w § 167 przyznaje posłom rn^nych dyet (po 30 zł. dla każdego' z w jklu- 
miesięczną pensyę 750  ̂ franków; że to prawo j czonyoh ponłów) pozostanie w  zawieszeniu, aż 
do penjyi mogłoby byo tylko . niesione przez nowa Izba albo zatwierdzi legem Falaenh»yna, 
ustawę, uchwalona przez obie izby w warun albo tbż zniesie ją milcząco, 
kach, przepisanych dla ustaw konstytucyjnych.
Oorońca kwestorów baudriąue za-^dniczo od 
rzuoał kompetencyę trybunału tłómaczenia lub 
sądzenia regulaminu izby, ponieważ władza 
dyroypLnarna z ns tary rzeczy przynależy izbie 
lub prezydentowi, który ją reprezentuje.

W yrok trybunału opiewał, „zważywszy, 
że pozew p. Baudry d’As*on zwraca się prze- 
eiwko kwestorom jako wykonawcom władzy 
dyscyplinarnej iz b y ; ź& zatem rzeczywiście 
zwraca się przeciwko uchwałom iz b y ; ża w ła­
dza dyscyplinarna izby wyni a z przyrodzone­
go prawa każdego obradującego grona uporząd­
kowania swych fankoyi i zabezpieczenia po­
rządku obrad; że tego prawa, nie odmawiane­
go żadnej z naszycn reprezentacyi ustawodaw­
czych, ni6 można także odmówić izbie, ustano 
w iom j aonstytueyą r. 1875; że, —  nie roztrzą­
sając py uania, czy izba poselska jako jeden z 
organów z wierzchnie twa narodowego (souverai- 
netó nationale), może w kwsstyi dyscyplinarnej 
uznać ju iysdykcję wyższą. —  trybunał musi 
poprzestać na skonstatowaniu faktu, że konsty- 
tucya nie ustanawia żadnej wyższej instancyi; 
że zatem tylko samowolnie i  z nadużyciem 
swej władzy mógłby wydać wyrok w  sprawie,
poruszonej przez p. Baudry d’As3on : —  oś w  aa- ó-1®00 z&tar 
cza się mekomuetentnym i s.raźnie u. Baudry działywają

j PLzą  nam z Wiednia 12 stycznia:
Żaden skandal nie zakłócił dotąd oe&yi 

I sejmów krajowych. Wprawdzie w  różnych sej_ 
mach dawne zatargi znalazły mniej lub w_ęoej 
głośne echa. Względem sejmów Goryoyi i Try- 
jestu Słoweńcy chwyoili się taktyki abstynen- 
cyi, względem ss;mu tyrolskiego wytrwali w taj 
samej taktyce W łosi z wyjątkiem dwóoh, któ­
rzy zasiedli na swyok miejscach w  sejmie. 
W  sejmach dolno- i górnorakuskim, salcbur- 
skim i tyrolskim pojawiły się wnioski, wzywa­
jące rząd do cofnięcia rozporządzeń języko­
wych. -Przeciwnie w miniaturowym sejmiku 
vorarlberśkim marszałek kraje wy Homberg do­
bitnie potępił obstrukoyę niemieckiej lewicy. 
W  sejmie styryjskim stronnictwo niem'ocko- 
naroaowe przeprowadziło wykluczenie tych po­
słów katolickich, którzy w  Izb ie  ^uselskioj tez  
» aha: tia popierali prawicę, a zwłaszcza ks. Kar- 
lona i Kidtenoggera od wszystkich komisy’ 
bejmowyoh. Byłoby więc opuymizmem tw ier­
dzić, że naprężenie polityczne ustało, ze się 
nieco zatarły antagonizmy.stronnictw. Ni®; od

się niekompetentnym i ssazuje p. Baudry 
d’Asson na zapłacenie kosztów41.

Sąa wyższy 24 lutego 1881 zatwierdził 
ten wyrok. P. Baudry d’Acson udał się nastę­
pnie do sądu kasacyjnego, po wołu ąo się na 
różna ustawy ni© tylko z r. 187j, ale naw3t 
z r. 1848 i 179U, a m.anowi oie na kompeton- 
eyę tryl uaa.u w wszystkich kwestyaoh wła­
sności. W yrok sądu kasaoyinego z 30 stycznia 
r. 1882 opiewał:

„Zważywszy, że Baudry d’Asson pozwał j 
kwestorów i kasyera Izby  poselskiej o zapłatę!
772 franków, zatrzymanych z należących mu 

1 się dyet, wskutek kar dyscyplinarnych, w ygło­
szonych na podstawi6 §. 120 i 128 regulaminu 
Izby  z 16 czerwca ls7 o ; ze B. twierdzi że mu 
się należy miesięcznic 750 fr. i że żadne przepisy 
regulaminu nie mogą naiuszyć tego prawa, w y­
nikającego z konstytucyi r. 1875; ze taki po­
zew wyraźnie podaje w wątpliwość obowiązującą 
siłę regulaminu i podsuwa trybunałom prawo 
sądzenia o dysoyplmarnej uchwale Izb y ; że 
władze sądowe, bez wyraźnego naru&zema za­
sady podziału władz publicznych nie mogą 
uczynić zadość takiemu żądaniu; że Izba po­
selska stanowi część tych pouvairs consłitues 
(wNda ukonstytuowanych), w  których spoczy­
wa Łwierzohmctwo (la souverainete) • że zatem 
j«g akta, a zwłaszcza regulamin, rozstrząsany 
i uohwalony na posiedzeniu publicznem, me 
mogą podpadać pod rozpoznanie trybunałów :
—  odrzuca pozew44...

W e wszystkich zatem instancjach sądy 
francuskie uznały, że poseł, pozbawiony w  my śl 
regulaminu pewn?j części dyet, me muże ioh 
wypłaty dochidaió drogą sąd-iwą. Trybunał cy­
w ilny prawo pozoawicma posła dyet wypro­
wadza nawet wprost z przyrodzonego prawa 
każdego grona parlamentarnego zabezpieczenia 
poiządnu sw y;h  obrad. Trybunał kasacyjny 
kładzie naciss na okoliczność, że regulamin 
został uchwalony w przepisanych formach.

W  Austryi kwtstya jest nieco skompliko­
wana, ponieważ legalność uchwały, zapadłej kich starań, aby zapobiedz takim ewentuai-ITT O. 1 -r- n 4- -.i l i i i  U M U I 1̂- /i L n. i  , T I .i .1 PT     —. I. _ * _

one wyraźnie w  sejmach, ale ńre 
zaznaczają się dotąd, w  sposób brutalny, nnie- 
możebniający wszeiką pracę parlauentama J o 
zaś, po potwornych skandalach, które zakłóciły 
dwie ostatnie sesye Rady państwa, uważać mo­
żna jako postęp i zapowiedź lepszej przyszłości.

Także w Sajmi i czeskim pierwsze dwa 
posiedzenia minęły spokojme. W łaściwa dysku- 
sya polityczna rozooczme się tam dopiero ju ­
tro na tle wniosków br. Buqiioy i dr. Sohle- 
singera. Tymczasem uwj datn-a się ooraz wy- 
rtźniej podwójny prąd w obozie niemieckim. 
Na pozór panuje zupełna solidarność pnnrędzy 
klubem liberalnym a memieiko ntrodowym, do 
którego jako goście wstąpili tak ie dwaj rady­
kaliści W o f i l r o ,  tudzież dwaj posłowie chrze­
ścijańsko socyalni ks. Opitz i Kletzenbaaer. 
Na pra\.Tdę klub liberalny pragnie dorąd za­
chować ferm y prawidłowej dyskusyi parlamen­
tarnej, gdy klub niemieokc-naroduwy ulega ra­
dykalnym zachciankom posła W olfa, który 
wskutek cwacyi ostatnich m.esięey widocznie 
stracił do reszty równowagę i pragnie odgry­
wać rolę ayKtatora stronnictwa memieokiego. 
Wczorajsza mterpelacya W olfa  w sprawie bez­
pieczeństwa posłów niemieckich , zwłi sziza, o 
ile dom„ga się przeniesienia Sejmu do Lito- 
mierzyc, Karlsbadu lub Liberom niezawodnie 
je^t jednym z tych manewrów, które zmierzają 
jedynie do roznamiętnienia umysłów i do prze­
szkodzenia pojednawczej pr^oy. Ubolewać trze­
ba, że pewne niedojrzałe żyw ioły czeskie, mo­
że w.ęoej z dz eoinnej ciekawości, niż z wro­
giego usposobienia, towarzysząc p. W olfowi 
w przechadzkach po Pradze, tym sposobem do­
starczają mu pożądanego pretekstu do staw _a- 
nia takich interpelacyi, jak wczorajsza. Najfa­
talniejszą byłoby rzeczą gdyby sisj ktoś rze- 
czywiócm dopuść:ł zniewagi względem tego lub 
innego j^osła niemieckiego. W  aauych okoli- 
cznośmach najdrobniejszy wypadek tego ro­
dzaju mógłby pociągnąć za sobą najgroźniejsze 
dla Czech następstwa. To też zapewne ro­
zumne czynniki po obu stronach dołożą wszel-

w-skutes wniotku hr. Palkenhayna, ulega za- 
przeazeinU, a przynajmniej wątpliwośoi. To też 
odpowiedź prezesa gaoiuetu kw scyę legalności
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—  Czy pan sądzi, że W kobecie takiej jak 
Stefa, ta Stefa dzisiejsza, z cyrklem mierni- 
„ł , m w  ręku i paloami pewnie wieczme po- 
walanemi aframeniem, możnaby się zakocha o ?

—  wiem... szepnął Zygmunt, a ironie _ jy  
uśmiech z jakim piękna pani patrzyła n„ sie­
dzącą prawu naprzeciw atefę, bolał go i *PO- 
k«rŁ.ał jak obelga, przeciw której nie miał siły 
oburzyć *i , zaprotestować, bo pranie uznawr.I 
jej słuszność. —  p 0 eo Stefa wybrała się na 
ten wieczór i po co wdała się w  nierówną wal ę 
z temi wszyrtkiem strojnemu kobietami, które 
przez całe żyom tylko uśmiechały się, popisy­
wały swą uroa*,, wabiły do s i e b i e  mężczyzn, 
kochały ich lub udawały, że kochają, w  czasie 
gdy ona pracowała na chleb —  poe^ przyszła 
się mierzyć z niemi w  tym  wyśmgu, w  którym 
zwyciężają zawsze motyle skrzydła ? B ył gme- 
wny na nią, że g( naraziła na caką próbę, na 
taką kolizyę uczuć.

—  Ja wątpię także Potwierdziła Wanda 
wyciągając okrągłe, niby z różowego alabastru 
utoczone ramię po kielirzek z winem —  ko­
bieta powinna m eć w życiu swojjm  jeden cel 
tylko, do którego ot -lgnięcia m yślnie stwo­
rzoną została, jet n ideał, w którego urzeozy- 
wistnieniu nikt zastąpić jej nie może —  a jest 
nim m iłość! Te które pt co innego sięgają je ­
szcze w  zyoiu, nie są warte, żeby iia pod stopy 
rzucać seriai, na k«óre one patrzą mądrym i

nościom.
Podczas jjiferzejssych dyskusyi w  kwostyi 

językowej, podobno nam csfenik hr. Coudenhove

1

zimnym wzrokiem anatoma!
Wanaa uniosła się —  nie sztuczny, obli­

czony na efekt, ale pi-awaziwy, Zj y/ y zapal z s- 
drgał tym razma w jej sło wach i glorie W y ­
dało je j  się, że je s t sama jaką? kapLnką mi­
łości głoszącą j-j potęgę i iześć przed tym 
pięknym, za luchanym. młodym człowieidem.; 
oczy jej trysnęły oguiem, rysy rozpromieniły 
się t-.k, jakoy każdą z tych harmonijnych lin ii 
rozświec.ł blask miłości. Wzięła ciebszek na­
pełniony rubinowem win >m i niosąc go ^uo 
ust, po drodze potrąciła lekko o kieliszek Z y ­
gmunta.

—  Zdrowie pani, —  szepnął me mogąc oder­
wać wzroku od jej twarzy.

—  Nie, —  niech żyja miłość! - -  odpowie­
działa, trącając po raz drugi Silniej k*yształo- 
w/m brzegiem, tak że parę ezerwonyoh kro­
pel prysnęło aż w  jego kieliszek napełniony 
b:a’ ym Sauternem.

—  To na jedno wyjdzm —  szepnął i w y­
chylił toast aż do dna, uporczywie patrząc w  
jej oczy.

Cny y ir o  było >akie dobre, czy on tak 
spragniony, dość że smakowało mu jak nigi % 
—  "Wanda nie czekając; na służącego, sama nr- 
pełniła mu powtórnie kieliszek.

—  Teraz zdrow e tej, którą pan kocha —  
szepręłźi bardzo ciolio, z jakimś szczególnym
uśmiechem.

Zygmunt postawił napowrót kieliszek, 
który niósł do ust i spochmurniał. —  T e ­
go zdrowia nie piję ~  odrzucił prawie szor­
stko, a potem doda' ciszej: N ie ma takiej.

"Wanda na sekundę zmięszoła się, może 
czekała innej odpowiedzi, ale zaraz uśmiechnę­
ła się i rzekła wesoło:

— A  więc powiedzmy: zdrowie tyoh, które

pana kochają —  o, tym raaem ni© odpowie mi 
mm już „nie ma takiej14; me u w  rzyłaoym  te- 
rjn — z oczu pana widzę, że jest takich dużo 
po sz«rokim świooie; są dobre i  złe, wesołe i 
smutne, poważne i kokietki...

—  Alboż .sokietk’ umieją kochać?
— Umieją —  najkrócej może a le .. najgo^ 

ręeej.
—  A  w ięc : zdrowie kokietek, które mme 

kochają.
Przy spełniania tego zdrowia oczy ich 

zbiegły się znowu i złączyły , spojrzeniem ta- 
kiern, które choć trwa tylko parę seiuad ale 
przeważyć może szalę całego życia.

"Wanda podnieoona tą nii mą rozmową 
wzroku, więcej niż wymianą słów, rozgrzana 
wmem, śmiejąca, coraz to napełm«ła kieliszek 
Zygmunta szepcąo kusząuo:

—  Teraz zdrowia tych, która pana kochać 
będą w iecznie! zdrowie blondynek! zdrowie 
nie umiejących ukryć że kochają! etc. eto. wpa­
dała na tysiące pomysłów — a choć wnosiła 
coraz to nowy toast, Zygmuntowi zdawało się, 
że pije ciągło zdrowu J-J jednej tylko, że po 
za odmienną grą słów, kryje się zawsze ta sa­
ma, złotowłosa postać, z kształtami posągu o- 
żywionego ogniem miłości. Jej obecność i w i­
no odurzały go w  równej m.erze, z każdą chwi­
lą więcej.

—  Skąd się wziął ten obcy młody człowiek, 
który tak bez ceremonii toastuje z panią "Wan­
dą?— zagadnął ouhu jeden z ptnó w, którzy w 
kilku obsiedli niższy koniec stołu, nie poszu­
kując sąsiedztwa pań; kolacja i obsarwacya bo­
wiem wystarczała im najzupełniej do szczęścia, 
konwersaoy? już uważali za niepotrzebny 
zbytek.

— Powinieneś raczej powiedzieć— odrzucił

ktoś drugi— że pani Wanda bez ceremonii toa­
stuje z mm. Nazywa się Morszyński, ale skąd 
on się tu wziął, doprawdy nie wistn.

r  ° y aHl przynieśli z Osrain? —  wmie­
sza. się niedbałym szeptem o parę miejsc dalej 
siedzący Kornel —  to widocznie człowiek źle 
wychowany, przywłaszcza sobie bez pytania 
najlepszą cząstkę dzisiejsz-gu wieczoru: wino 
i pan-ą domu,

Rozmawiający spojrzeli po sobie i umil­
k li; wdania się w tę kwestyą Kornela, jakkol­
wiek miał minę obojętno - szyaerozą, zawsze 
ozyniło sprawę nieco drażliwą.

— Czy pani gorąco? zwrócił się młodzieniec 
siedzący na lewem skrzydle tei grupy panów, 
do sąsiadującej z nim błękitnej sukimki.

—  Nie... to jest i owszem, gorąco mi — 
mnie s ij zdaje że wszystkim gorąco -  odpo­
wiedziała z pomięszaniem Ewa, której policzki 
płonęły rzeczywiście, a fiołkowe oczy zdawały 
się niby w kroplach rosy odbijać blask wszyst­
kich świec palącyoh się na stole.

Przyjemna gąsiątko, ale ozagoś przestra­
szone • pcmyślał zloty młodzieniec, powraca­
jąc do indyka z kompotem z wyższością czło­
wieka, któremu wilgotne, fiołkowa oczy nie 
mogą stanąć na. przeszkodzie w  działalności ra- 
cyon&j nego odżywiania się.

Szrne odsuwanych krzeseł, brzęk szkła i 
porcelany, zbieranej pospieszni* ze stołów prz-z 
służc^ 1 pierwsze akordy fortepianu, złączyły 
s*ę razem w  azw ięk cnaotyezn ale m iły dla 
wszystkich młodych pań, znudzom oh już zbyt 
—ugi-ń dr ozyuKi.em, i  dla młodych panów, 
spragmc uyun papierosa i  chw ili wytchnienia 
■w męskim gabinecie. Kornel zastąpił drogę 
Wandzie wracającej się od drzw i salonu dla 
wydania służbie jakiegoś poieoenia odnośnie do

win, cygar i papierosów. —  Bi klaczka, musia­
ła i o tern jeszoze pamiętać, bo mąż, któż wie, 
czy zamiast zająć się raczeniem gosoi, nie pój­
dzie znowu du dziecinnego pokoju? A  pani 
Wanazie tpk cliod - iło o to, żeby wieczór ten 
był udany pod ks-żdym względem! żeby naj­
drobniejszy jego szczegół dod dnio zapi ywał 
się w pamięci i sercu uczestników. Naturalnie 
myślała tu tylko o uczestnikach męskich ; ioh 
upodobaniom chciała po hlebió. ich poklask 
zjeduać. Pauie? —  nanie niech się bawią, jeże­
li chcą a nie, to mumjsza o to

Kornel był w tej chwili bledszy jeszcze 
niż zwykle —- na szerokiem czole, podniesio- 
nem tak dumnie, jakby się p o i k em  ukrywa­
ło, chęć i możność panowaida całemu światu, 
jedeń maleńki fałdek przemieniał odrazu tę 
twarz Apollina w  oblicze chmurnego Jowisza.

—  Czy to ma być próba, ozy. k-zyżyk na 
drogę?— zapytał kategoryczna bez żadnych 
wstępów i  objaśnień.

—  A  gdyby... to drugie? —  odrzekła pani 
W anda niby żartobliwie, choć usta jej zadrża­
ły  lekko i w  oozack tak przed chwilą jaśnie­
jących przemknął oień nrze^traohu. O Le znała 
Korneia, przeczuwała, że w  takim człowieku 
niebezpiecznie jest mieć zbyt bliskmgo przyja­
ciela, jeszcze niebezpieczniej, wroga.

—  Gdyby to drug;e... chciałbym wiedzieć 
zawczasu, bo przecież —  muszę sobie czemś 
wynagrodzić stratę złotych złudzeń, którą tu 
poniosę.

M ów ił powoli, z ironicznym aie grzecznyn 
uśmiechem, tylko przy wzmiance o złudzeniuak 
oczy mu błysnęły złowrogo i  przygasły wnt 
pt u. opada'ąoemi na nio czarne mi rzęsami.

(Ciąg dalffi nastąpi).
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niemieokiej lewicy, domaga się prostego co­
fnięcia rozporządzeń kwietniowych. Na to nie 
może przystać żaden rząd. Natomiast modyfi- 
kaoye rozporządzeń stały się tem konieczniej- 
szemi, ponieważ znany wyrok najwyższego są­
du właściwie unieważnił owe rozporządzenia 
w jednym z najgłówniejszych punktów. N ie 
ulega wątpliwości, że sądy w  niemieckich o- 
kręgaoli zastosują się ściśle do wyroku naj­
wyższego sądu. "W takich okolicznościaah roz­
porządzenia kwietniowe straciły dla Czechów 
praktyczną doniosłość, tem łatwiej w ięc mo­
gą oni zgodzić się na pewne modyfikacje, a 
zwłaszcza na uporządkowanie kwestyi języko­
wej w drodze ustawedawozej za zgodą obu 
stron, co właśnie zaleca wniosek hr. Buquoy’a. 
W prawdzie na podstawie dzisiejszej konstyfcu- 
cyi nie możnaby oałej tej kwestyi uporządko­
wać za pomocą ushwały sejmowej. Oprócz 
uchwał sejmowych, decydujących o języko­
wych stosunkach władz autonomicznych eto., 
potrzeba w pewnych kierunkach uchwał Rady 
państwa, a niektóre sprawy niewątpliwie na­
leżą do zakresu władzy wykonawczej. Byle je ­
dnak w Sejmie obie strony porozumiały się 
na podstawie wniosku hr. Buquoy’a, natenczas 
ostateczne załatwianie kwestyi językowej było­
by niezmiernie uproszczone.

Z  komisy! adresowej
Sejmowa komisya, wybrana dla załatwie­

nia wniosków uchwalenia adresu do tronu, od­
była. wczoraj wieczorem posiedzenie, na któ- 
rem przeprowadzono jeneralną rozprawę nad 
kwestyą wysłania adresu. Przewodniczył obra­
dom prezes komisyi poseł Julian D u n a j e w ­
s k i.  W  rozprawia przemawiało kilku posłów, 
przyczem skazała się zupełna zgoda między 
wszystkiemi stronnictwami. P. J a w o r s k i  
podniósł w swem przemówieniu, iż trudnośoi 
położenia w  monarchii nie należy powiększać 
partykularnemi żądaniami. P. A b r a h a m o ­
w i  c z postawił formalny wniosek, ażeby dla 
wypracowania adresu wybrać subkomitet z 5 
członków złożony. Głosowanie nad tym wnio­
skiem odroczono do ukończenia rozprawy je- 
neralnej. P. S a w c z a k  oświadcza, iż Rusini 
godzą się na wysł.-nie jednego wspólnego adre­
su, w przypuszczeniu, źe kwestya ruska zosta­
nie załatwioną i że postawione ze strony Ru­
sinów wnioski w Sejmie zostaną uchwalone. 
Mówca życzy sobie, ażeby w  adresie wziąć lud 
w  obronę.

Rozpoczęła się rozprawa nad kwestyą ja ­
wności rozpraw w  komisyi. Przeciw jawności 
przemawiali pp. Abrahamowiez, Barwiński i 
Potrcki, za jawnością pp. Goldman i Berna- 
dzikowski. Uohwalono poufność ebrad od chwili, 
gdy subkomitet wniesie projekt adresu do ko­
misyi.

P. D z i o d u s z y o k i  pragnie, aby w  a- 
dresie zaznaszyó stanowisko autonomiczne przy 
silnam zaznaczeniu jednośoi monarchii. W spól­
ną myśl przewodnią stanowić powinny dobro­
byt i oświata ludu. P. B e r n a d z i k o w s k i  
żąda wyrażenia w  adresie uczuć wiernopoddań- 
czycb oraz podniesienia życzeń narodu. Przy­
kładowo przytacza żądania wyższy oh fundu­
szów ze skarbu państwa na cele oświaty, regu- 
laoyi rzek, podniesienia przemysłu i handlu, 
nie przeszkadzania w pracy Indu przez szyka­
ny. P. S z c z e p a n e w s k i  oświadcza się ró­
wnież za wyrażaniem uczuć wiernopeddań- 
czych. Adres powinien mieć znaczenie polity­
czne i zawierać przedstawienie żądań, oraz w y­
wrzeć wpływ  na wewnętrzną politykę Austryj. 
Należy dążyć do prawidłowego działania kon­
stytucji. Mówca zaznaczyć ohoe chęć do zała­
godzenia, umiarkowania i oierpliwości, aby nie 
dać innym krajom powodu do stawiania w ygó­
rowanych żądań. Odwołuje się do projektu 
adresu większości Izb y  deputowanych i żąda, 
aby w  adresie podniesiono postulaty: podnie­
sienia stanu ekonemioznego kraju i dotacji 
krajowych, swobody obywatelskiej. Z  trudności 
konstytucyjnych należy wybrnąć tylko za po­
mocą środków konstytucyjnych. P. Andrzej 
P o t o c k i  oświadczył się za tsm, aby w a- 
dresie wyrażono życzenie rozszerzenia autono­
mii. Jeżeli mówi się o poszanowaniu przez rząd 
woli ludu, to z drugiej strony nie należy za­
pominać o potrzebie wpojenia w ten lud po­
szanowania dla władzy.

P. W a c h n i a n i n  nie chciałby powrotu 
do wyboru delegacyi do rady państwa ze sej­
mów, gdyż wówczas Słowtńoy, będąo w  mniej­
szości, nie mogliby obesłać rady państwa. 
P. R o m a n o w i c z  sądzi, iż należy wyrazić 
żyozenie, ażeby ciała konstytucyjne prawidło­
wo funkcjonowały; należy dążyć do rozszerze­
nia praw kraju i usunięcia centralizacji w ad- 
ministracyi. P. C z a r t o r y s k i  uznaje po­
trzebę adresu. W  adresie wypowiedzieć należy 
mało, ale dobitnie; adres powinien być krótki, 
nie umieszczać szozegółów. Powinien być auto- 
nomiozny i zawierać jakiś postulat np. regula- 
cyę rzek —  nie dotykać kwestyi ruskiej, gdyż 
ta nalsży do sejmu. P. K o z ł o w s k i  godzi 
się z zapatrywaniem p. Potockiego i również 
nie żyozy sobie poruszania w  adresie kwestyi 
ruskiej, P. S a w c z a k  podnosi, iż Rusini ja­
ko autonomiśoi aą za rozszerzeniem autonomii.

N a tem ukończono rozprawę jeneralną i 
miano przystąpić de wyboru subkomitetu z 5 
członków złożonego. P. Z a j ą c z k o w s k i  po­
stawił jednak wniosek, ażeby subkomitet skła­
dał się z 7 członków. Komisya uchwaliła je ­
dnomyślnie wystesować adres do tronu, a dla 
wypracowania adresu wybrać subkomitet z 7 
członków złożony.

Do subkomitetu wybrani zostali pp Abra- 
hamowicz, Barwiński, Bobrzjński, Wojciech 
Dzieduszycki, Jaworski, Sawczak i Szezepa- 
nowski.

Co i o czem piszą
Omawiając sytuacyę polityczną Austryi 

podezas rozpoczęcia się sesyi sejmowych i za­
mierzone adresy do tronu, a w szczególności 
adres sejmu galicyjskiego, zamieszcza krakow­
ski Przegląd polski bardzo rozumne uwagi. Oto 
główny ich ustąp:

W  ekwilach przejściowych, zamieszanych, naj­
trudniej utrzymać moc nad sobą i wzrok jasny, a 
daleko przewidujący. Zdarzenia same nastręczają 
sposobność i ponętę do wystąpień stanowczyoh, 
a złudzenia, czasem partyjne widoki, czasem hała­
śliwy głos pubhozny, krzywią te wystąpienia i spro­
wadzają je na manowce. Sam nasz Sejm już tego 
na sobie doświadczył, żeby przypomnieć tylko rok 
1868 i jego skutki. Chwila dzisiejsza, chwila sro­
motnego rozprzężenia Rady państwa i zwycięstwa 
anarchicznego teroryzmu w niej, powołuje, a ponie­
kąd obowiązuje sejmy do zajęcia stanowiska, do po-

przypommenie, że kiedy Rada państwa była wybie­
rana z sejmów, to się w niej takie zgorszenia nie 
działy, i gdyby nie gwałt, zadany prawom sejmów 
przez bezpośrednie wybory, to Rada państwa i pań­
stwo samo nie byłoby dziś w takim, jak są, zamę­
cie. Czy Sejm ma to przypomnienie wyrazić ? 
W  jakiej mierze ? W  jakich słowach ? —  to rzecz 
jego, a przedewszystkiem jego adresowej komisyi.

Nam na dziś chodzi e to, ażeby ani słowiań­
skie sympatye, ani słuszna dbałość o prawa wszyst­
kich ludów w państwie, ani oburzenie na inwekty­
wy ze strony Niemców, ani wreszcie zakorzeniona 
u niektórych słabość do liberalnych lewic, lab za­
korzenione dotąd w naszej naturze zamiłowanie 
opozycyi dla opezycyi, nie pociągnęły nas za daleko 
w żadną stronę i nie zasłoniły nam jasnego widoku 
niektórych prawd zasadniczych. —  Jedną z taKich 
jest, źe Austrya nie może i nie powinna być ani 
niemiecką, ani słowiańską, ale, że ma i musi być 
austryacką. Panowanie Niemców jest nieznośne dla 
Słowian i dziś już niemożliwe ; hegemonia Słowian 
byłaby nieznośną dla Niemców i tak samo niemo­
żliwą. Spokój wewnętrzny, zatem siła, zatem przy­
szłość Austryi zależy nie na przewadze któregokol­
wiek żywisłu, ale na sprawiedliwej równowadze 
wszystkich. W  państwie złożonem z pierwiastków 
różnorodnych, żaden nie może rozpierać się bezgra­
nicznie, każdy musi coś spuścić na to, by drugiemu 
także było wygodnie, a całości bezpiecznie i dobrze.

To jedna zasadnicza prawda. Druga jest ta, że 
wskutek systematycznego podkopywania i rozprzę- 
gania z jednej strony, a lekkomyślnego, czy trwo­
żliwego, ale równie systematycznego folgowania 
z drugiej, państwo to i każda w nim część choruje 
na brak powagi i władzy wszelkiej, ale dziś już
bardzo widocznie na brak władzy rządowej.

*
* * /-Omawiając wiadomość podaną przez Czas

o desygnowaniu p. Rittnera na godność prezy­
denta senatu polskiego przy najwyższym try­
bunale w  Wiedhiu staje Nowa Reforma na tem 
samem stanowisku co i my. Niedowierza mia 
nowicie tej wieści dlatego, że p. Rittner w ca­
łej swojej karyerze profesorskiej i  politycznej 
nie miał nigdy sposobności obeznać się prakty­
cznie z zawodem sędziowskim, co jest niezbę- 
dcem w  kw alifikacji na urząd prezydenta se­
natu polskiego.

Równoezsśnie donosi A 'oiva Reforma o 
drugim kandydaci* na ten sam urząd. Jest 
nim p. Maurycy Sieglar von Eberswald. P rze­
ciw temu kandydatowi występuje Nowa Refor­
ma jako przeeiwko nie Polakowi i oto co o nim 
pisze :

Drugi kandydat, p. Sieglar, od lat dziesięciu 
nie jest już sędzią. Nio będąc nigdy członkiem są­
du najwyższego, jakżeż może być jego prezydentem ? 
Zresztą p. Maurycego Sieglera von Eberswald nie 
możemy uważać za odpowiedniego reprezentanta, 
kraju naszego na czele tej najwyższej instytucyi 
sędziowskiej polskiej. W  żadnym z trzech najwyż­
szych trybunałów, ani w sądzie najwyższym, ani 
w trybunale administracyjnym, ani w trybunale 
państwa, nie było nigdy Polaka na stanowisku czy 
to prezydenta, czy chociażby tylko wiceprezydenta. 
Niechże przynajmniej na czele senatu galicyjskiego 
stoi człowiek o pochodzeniu i nazwisku polakiem. 
Że kandydat jest (,ein Galizianer“ , to nam nie wy­
starcza, zwłaszcza, że wiemy, iż kandydaci o na­
zwisku i poebodzenin niemieckiem dlatego właśnie 
są poszukiwani i forytowani. Od wprowadzenia 
Summera na tę posadę obroniło kraj wobec dawne­
go prezydenta Scbenka, Koło polskie.

Otóż dzisiaj czuwa nad tem, żeby nie stwo­
rzono precedensu, że największy kraj koronny może 
nie mieć wcale reprezentanta swojego w kierowni­
ctwie trybunałów najwyższych Cóżby to powie­
dzieli Niemcy, gdyby żaden z prezydentów, wice­
prezydentów i prezydentów senatu we wszystkich 
trybunałach najwyższych nie był Niemcem ? Coby 
na to powiedzieli: Mommsen i... W olf? Skromnem 
zaprawdę jest żądanie nasze, ażeby prezydentem 
naszego senatu był jeden z naszych. Na tem wsze­
lako ni® powinniśmy poprzestać, lecz należy z ca­
łym naciskiem wymagać, ażeby przy obsadzania 
miejsc prezydentów i wiceprezydentów trybunałów 
najwyższych Polacy odpowiednio do swojego zna­
czenia w psństwie uwzględniani byli. A  jest wła­
śni® do obsadzenia opróżniona po ministrze skarbu 
Bohm v. Bawerk posada prezydenta senatu w try­
bunale administracyjnym !

Zgadzając się w ogóle na słuszne żądania 
Nowej Reformy, nie podzielamy je j zapatrywa­
nia co do pierwszej kwestyi. Zarzuca ona nie- 
polskość p. Sieglerowi tyiko na tsj podstawi®, 
że ma nazwisko niepolskie. Tymczasem do­
świadczeni® nas uczy, że mieliśmy dużo w y ­
bitnych mężów, którzy mieli nazwiska niemi e- 
okie, a mimo to byli to dobrzy Polacy.

Djspi teolfczi młodych Bazyiindw.
Niedawno temu podałem wam szersze 

sprawozdanie o reformie Bazylianów galicy j­
skich, o ruchu i życiu ich rgólnem. Obecnie 
nadarzyła mi się sposobność przypatrzeć się 
bliżej żyoiu umysłowemu i naukowemu tychże 
Ojców w Krystynopolu, gdzie mają swój insty­
tut teologiczny pod kierownictwem Ojców Je­
zuitów. Często jako najbliższy ich sąsiad za­
praszam się do nich i chwile w  Krystynopolu 
spędzone policzam do najprzyjemniejszych. Przed 
paru dniami sami mnie Ojcowie Bazylianie za 
prosili —  co takiego? Czytam na, korespon­
dentce, podpisanej ręką przełożonego, te słowa : 
„Mam szczęśoie zaprosić W ielebnego księdza 
proboszcza na drugą z kolei dysputę soholasty- 
czno - dogmatyczną, którą urządzają nasi teolo­
dzy „sub Auspiciisst praesanfa* Przewielebne­
go księdza prowineyała Ojca Badeniego T. J. 
wizytatora Apostolskiego zakonu Ojców Bazy 
lianów reformowanych11 i tak dalej.

Ni-« namyślając się wiele, pędzę w  lot do 
Krystynopola —  na dziedzińcu klasztornym 
pełno wózków, bryczek i karet; w  auli racep- 
oyjnej gwarno od gości — witam się z p. sta­
rostą Sokalskim, z p. inspektorem szkolnym, 
z dziekanem ruskim księdzem Czarneckim, 
z księdzem kanonikiem Chmórą z Bełza, z księ 
dżem kanonikiem Czechowiczem z Sokala — 
rozpatruję się na wszystkie strony, a tu prawie 
cały dekanat b®łzki i sokalski obydwóch ob ­
rządków.

Dzwonią na dysputę. Wchodzimy do ob- 
s ernej, pięknie udekorowanej sali. Młodzi za­
paśnicy wyczekują nas n iecierp liw ie, żądni 
walki na słowa; goście lokują aię na wskaza- 
nyoh im miejscach, W ielebny ksiądz w izyta­
tor Badeni daje znak do szermierki teologi­
cznej. Dysputa przypadła z traktatu da Sacra- 
mentis. Obrońca przedłożonych tez, dyakon Ka 
łysz rzucił w  przadwstępnej, jasnej prelekcji 
światło na całość, wyczekując ataku ze strony 
trzech, śmiałym wzrokiem mierząoych go opo­
nentów. Ścierano się godzinę. M y słuchacze 
zdumieni —  ni*wiedzieć co więcej podziwiać, 
czy nadzwyczajną u młodych alumnów łatwość 
w wysłowieniu się łacińskiem, ozy subtelność
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wnością roztrząsano. Uczyłem się, choć już spo­
ro lat temu, teologii i przypominam sobie, że 
kwestya „de causalitate Sacramantorum* teo­
logom nie mało suszy mózgu. Młodzi zaś ci 
bazyliańscy atleci tak tę sprawę ze znajomo­
ścią publicznie przód nami traktowali, jakby 
im była chlebcm powszednim.

W  połowie dysputy rozerwano na chwilę 
śoierająoych się zapaśników. W ystąpił nowy 
teolog, ojcieo Kandiuk i wygłosił nam odczyt 
egzegetyozny na tem at: „Apologetica de Jona 
propheta dissertatio*. Prelekcya zrobiła *ilne 
na nas wrażenie, żałowałem tylko, że między 
nami nio było którego z tych. gołowąsych pa­
niczów, *o to już na ławeo szkolnej przy w y ­
kładzie św. B ib lii ohcą ex cathedra mądre zda­
nie wypowiadać, —  lub tej pani czy panny 
emancypantki (nie pomnę nazwiska, tego ro­
dzaju imiona nie trzymają mi się pamięci), 
która to niedawno we Lw ow ie wobec swoich 
adonisów ex tripode Piimu świętemu hlaźniła. 
A le  jus to nawat jeden z apostołów, choć się 
ni® kształcił ani na Knrytrze Lwowskim, ani 
się nie bawił w romantyczne powieści,’' trafnie 
scharakteryzował tych panów umiejętnych 
w swoim liście. Mówi : „Ci, czegokolwiek nie 
w iedzą , bluźnią, a cokolwiek z przyrodzenia, 
jako nieme bydło, rozumieją, w tem się psu­
jo*. (L ist św. Judy apostoła, wiersz 10). I  na­
zywa ich obłokami bezwodnemi, która od w i­
chrów tam i sam unoszone bywają. U  nich za­
sady religijne tę samą rolę odgrywają co i fu ­
tro na zimę , która na mrozie trzeba nałożyć, 
a przy cieple schować dc szafy

Ryba, w  której Jęymsz trzy dni przemie- 
szkał, krzew, który wzrósł jednej nocy, aby cie­
niem osłonić proroka, sama osoba Jonasza, —  
wszystko to obraziłoby przemądry rozum tych 
nowych proroków i prorokiń, —  a przooież 
nasz prelegent, nie uchylając cudu w  całsm 
tem zajściu, tak przystępnie, zgodnie z ostat­
nim postępem nauk historycznych i natural­
nych wykazał treść proroctwa Jonaszowego, że 
mi przyszła pokusa powiedzieć, jakoby się 
to wszystko dało naturalnym sposobem wy- 
tłómaozyć.

Po prelekcyi znowu szermierze dogmaty­
czni ścięli się przez godzinę Zaproponowano i 
nam gościom puścić z łuku strzałę na def«n- 
densa. Strzelaliśmy wprawdzie, ale tylko oczy­
ma po sobie, szukając śmielszego z natury, że­
by głos zabrał. Nikomu jednak nie przyszła 
chętka uchwycić zręcznego teologa w kleszcz® 
syllogizmu. Za to wyręczali nas księża profes- 
sorzy, obracając na wszystkie boki wytrwałego 
przeciwnika.

Cała następnie akcya przeniosła się do 
klasztornego refektarza. A le niefcylto akoya ma- 
teryalna, choć i na tem polu trzeba było w o­
jować z gościnnośoią poczciwego konwentu. Tu, 
na sposób francuski, gdzie czas biesiady bywa 
uprzyjemniany literackimi występami, młodzi 
teologowie składali hołd przewielebnemu księ­
dzu W izytatorow i wierszem i pieśnią. D kla.- 
maoye ruski®, łacińskie i polskie, przeplatane 
dźwięcznymi tonami klasycznych ruskich pie- 
śai, składały się na jeden rady akord, dając 
pojęcie o wyrobionym, estetycznym guście m ło­
dych artystów, tak to wszystkioh biesiadników 
zajęło, że ni® wiele czasu zostało do toastów. 
A lo i tych nie brakło. Mówiło kilku, ale prze­
wielebny ksiądz Wizytator, ojcieo Badeni, zna­
ny ze swoj swady w słowia i piśmie, wytrącił 
nam wszystkim z rąk palmę retoryczną . „ I ie a  
katolicka, —  mówił —  ta pomimo różnic po- 
lityoznyoh, powinna nas w ognisku wspólnej 
miłości skupiać, ogrzewać duchem Bożym, za­
palać do czynów*.

I  słusznie mówił W ielebny ksiądz W izy ­
tator, bo jeż#li jak i zakątek Rusi, to w  pierw­
szym rzędzie ziemia Bełzko-Sokalska powin­
na być ogniskiem miłości Chrystusowej, 
opartej na zgodzie i wzajemnem poszanowaniu. 
W  naszym to bowiem Sokalu 7 czerwca 1594 
episkopat ruski t, j. cztere j w ładycy : Łucki, 
Chełmski, Lwowski i Przemyski na wspólnym 
zjeździ® poruszyli pierwszą myśl połączenia się 
z ogniskiem katolicyzmu, z Rzymem —  tu w 
Sokalu ułożono podstawy t®j ug°dy, którą we 
dwa lata później w Brześciu 1596 tak świetnie 
wykonano —  tu początki Unii Brzeskiej, — 
dzieła zjednoozenia i miłości dwóch kościołów 
rozłączonych wiekami. To też ta nasza Sokal- 
szozyzna wierna swoim wielkim tradyoyom, 
trzyma się ni® najgorzej- Sooyalizm prawio 
niewidziany, a radykalizm, chociażby chciał 
lud omamiać, zwyczajnie wychodzi z kwitkiem. 
Przytoczę jeden z wielu przykładów. Opowia­
dano mi nie dawno we Warężu, że przed w y­
borami do parlamentu zjaw ił się tam jakiś 
uczony radykał z Wielkich Mostów i zapowie­
dział szumne zgromadzenie. Lud się zebrał, 
przybył także i wójt “Whręża. Radykał wchodzi 
na trybunę i pali cholewki do wyborców. 
W ó jt śmiało do niego: A  W y  zkąd? Radykał 
zaambarasowany. W ó jt korzysta z ch w ili: po­
każ Pan paszport, m y nie w iemy czy ty  nie 
ze zagranicy ? Mówca tłumaczy się że jost 
doktorem. W ó jt nastaje: M y tu doktorów nie 
potrzebujemy, bośmy zdrowi, joszcz® nam jaką 
chorobę zawleczesz. Lud się ruszył za wójtem, 
a pan radykał zwinął się w kłębok i ozmych- 
nął skąd przyszedł. Niewiem czy i gdzie in­
dziej tak eamo nie przywitano tego pana ra­
dykała, ale słyszałem, że ten pan radykał, 
ni® mogąc znaleśó w  naszych stronach posłuchu, 
wybiera się za granicę, gdzie już podobno 
dwie swoje siostry powydawał.

Niespostrzcżenie wybiegłem  z refektarza 
Bazyliańskiego za radykałami. A le  co tam ra- 
dykaldGdy zakon św. Bazylego W ielk iego ta- 
kioh wyda szermierzy, jakich dziś miałem szczę­
ście poznać i podziwiać, to i radykalizm w 
puch się rozlsoi, a nowi Chryzostomowie, Atha- 
nazy Cyryle, Grzegorz®, Bezftryanowie, Rietcy, 
Kuncewicza —  ci w iolcy synowie wielkiego 
patryarchy Bazylego —  swą nauką i grunto­
wną cnotą większym jeszcze wrogom katolicyz­
mu śmiało zajrzą w oczy.

Ostrów koło Sokala.
Ksiądz Zygmunt Jarosz, proboszcz obrz. łac.

List do Redakeyi.
(W  sprawie tramwaju elektrycznego.)

1) Kursowania wozów jest bardzo nisre- 
gu!arn#m, gdyż wydarza się często , iż kwan- 
drane i  dłużej ozękać się musi na wóz, a skut- 
kie.ifi t®go jest prbłipełaienia wozów i niemiło 
dla publiczności zawody, albowiem w ob®c ru­
chu tramwajowego, publiczność swoja interesa 
i cza* tak rozkłada, iż często minuta spóźnie­
nia powoduj® spóźnienie się do pociągu lub in ­
nego ważnego interesu.

2) Jast rzeczą prawie konieozną, by były 
publikowane przepisy tramwajowe t j. rozkład 
jazdy , podział na sekeye, ceny jazdy i t. p.

nego rodzaju pubhkaoye powinny się znajdo 
wać w każdym wozie, w lokalach publicznyok, 
w  poczekalaiaoh i t. p. Szkie lin ii tramwa jo­
wych z podziałem na sekoye i oznaczeniem 
stacji podobnie jak  w wozach kolejowyoh, 
byłby tu bardzo przydatnym, zwłaszcza dla 
publiczności zamiejscowej. O biletach sezono­
wych i t zw. legitym acjach i t. p., prawie 
nikt nie nie wie, a tak dla publiczności regu­
larni® jeżdżącej, jak i dla uproszczenia mani­
pulacji personelu tramwajowego, są to rzeczy 
bardzo pożądane.

3) Uwzględnić należałoby rann© i w ie­
czorne pociągi i ruch wozów do nich zasto­
sować, coby tak dla interasu tramwaju jak i 
publiczności ty ło  rzeczą korzystną.

4) Przy  zamawianiu nowych wozów lub 
przekształcaniu starych, należy stosunek roz­
miarów I  i I I  klasy w  stosunku frekwencyi 
na podstawie dotyehczasowych spostrzeżeń o- 
partei zastosować.

5) Na wszystkich stacjach ^akcyjnych 
powinny się znajdować kryto poczekalnie, ta­
kie, jakie są przy ulioy Hetmańskiej i Łycza­
kowskiej —  tam bowiem gromadzi się zwykle 
więcej publiczności czekającej.

6) W  końcu, wobec widocznej rentowno­
ści tramwaju, należałoby pomyślaó o powię­
kszeniu lin ii i  o złączeniu lin ii od remizy po­
nad staw Pełczyński z linią prowadzącą na 
Stryjskio. Część ta nie byłaby wcale tak mało 
frekwerbowana, jakby się może komu zdawać 
mogło.

( W sprawie braku lekarzy).
Zwraca się uwagę panów lekarzy, źa pra­

wie wzdł iż ca'r©j ulicy Lsona Sapiehy nie ma 
ani jednego lekarza, i że mieszkańey tak z tej 
ulioy, jak z oałyoh Bajek, Kastelówki, obok 
techniki itd., bardzo ten brak odczuwają. Dla 
tego osiedlenie się któregoś z Panów D rów 
medycyny w  tej części miasta byłoby z jednej 
strony rzeczą wieloo pożądaną, a z drugiej 
wcale korzystną.

Leczenie suchot.
Sprawa leczenia gruźlicy płuc jest obe­

cnie jedną z najwięcej aktualnych i najbar­
dziej popularnych. W e  wszystkich państwach 
stoi ona dzisiaj na porządku dziennym, zajmu­
jąc umysły całego świata cywilizowanego. N aj­
ważniejszym zaś czynnikiem kn zwalczaniu 
ehoroby tej jest zakładanie sanatory-ów dla su­
chotników. Z towarzystw, jakie się w  Niam- 
ezech w celu tym pozaw iązyw ały, zajmuje 
pi*rw *z« miejsce t. zw. niemiecki komitet cen­
tralny celem zakładania sanatoryów dla sucho­
tników w  Berlini®. A żeby zainteresować szar­
sz® warstwy społeczeństwa sprawą sanatoryów, 
postanowił komitet ton wydawać pisemko p t. 
„Hail*tatt©n-Korespond»nzu , przeznaczeń® w 
pierwszym rzędzie dla prasy oodzionaej, która 
odpowiedni materyał z niego czerpać może. 
Sądzić należy, źe i u nas *prawa ta wzbudzi 
zajęci®, i dla tego będzie moż© na miejscu po­
dać tu kilka ciekawych komunikatów, zawar­
tych w pierwszym numerze pisemka tego.

O miejscowości, w  jakiej ohorzy piersiowi 
hygieniozno-dyetatyoznemu leozaniu poddać się 
powinni, oraz o znaczeniu, jaki® kuraoye k li­
matyczne dla chorych tych mają, odbyły się 
ważne obrady podozas ostatniego międzynaro­
dowego kongresu w Moskwie w sierpniu r. a. 
Na posiedzeniu wydziału msdycyny wewnę­
trznej orzekły powagi kliniczne jak Gsrhardt, 
Leyden, Senator, Ziemssen jednomyślni®, że 
osoby chor© na płaca nalsży leczyć tylko w  tym 
klimacie, w  którym chory po odbytej kur&oyi 
mi®*zkać będzie. Miejscowości klimatyozne ni® 
posiadają podług Lsydena żadnego działania 
specyficznego. Wszędzie, gdzie istnieją staoye 
kuracyjne i sanatorya, panuje wśród mieszkań­
ców tych miajsoowoś®i gruźlica płuc. Nawia- 
dzany często i tyle wychwalany klimat Egiptu 
nie obroni krajowców od suohot płucnych. Ni© 
zaprzecza się przez to wcale korzystnego w pły­
wu naprzykład klimatu górskiego ; specyficzne­
go j*dnakŹ8 działania klimatów oraz konie­
czności ich do wyleczenia aucbot płuonyoh 
przyznać ni© można. Na zapytanie, czy cho­
rych naszych z równym albo prawie równym 
skutkiem w naszych klimatach leczyć możemy, 
zdała od tych tak często nawiedzanych i zale­
canych stacji kuracyjnyoh, należy ‘dać stano- 
wozo twierdzącą odpowiedź. Możemy bowiem 
choremu i w naszym klimacie dostarczyć świe­
żego, wolnego od pyłu powietrza, oraz miej­
scowości zasłoniętej przooiw ostrym wiatrom. 
Ci pacyenoi, którzy po dłużasym pobycie na 
południu wyleczyli się zupełnie lub częściowo 
is suohot, narażeni są po powrocie do naszego 
klimatu północnego'w wysokim stopniu na ni©- 
bezpieczoństwo przeziębienia się, a ponieważ 
jedynie bogatsi mogą stale w  porze zimowej 
na południu przebywać, przeto reszta pozba­
wiona jest po powrocie do domu po większej 
częśoi korzystnego wyniku kuraoyi. P rzy  ku­
racjach w  góraoh upada wprawdzie zarzut ten, 
i w  tem leży powód, dlaozego kuraeye w  k li­
macie górskim n*d innemi klimatyozaomi ku- 
raoyami przekładać należy. Niezaprzeczalni® 
jednakże jest rzeozą najkorzystniejszą osiągnąć 
wyleczenie chorego w  tym klimacie, albo przy­
najmniej w  pobliżu tego klimatu, w  którym 
chory nadal żyć musi.

Sprawa zakładania sanatoryów dla nieza­
możnych chorych piem owych budzi w N iem ­
czach coraz większe zajęcie i robi coraz w ię­
ksze postępy. Na ostatnim Zjeździe przyrodni­
ków w Brunświku utworzyła się osobna s®k- 
oya dla sprawy sanatoryów, a wybrana z łona 
sfflkoyi tej komisya ma na, przyszłym Zjeździ© 
w  Dusseldorfie zdać sprawę m  stanu rzsozy 
oraz przedłożyć projekty ku dalszemu rozpo- 
wszeohnifmiu idei leczenia zakładowego. Han- 
zeatycki zakład zabezpieozenia na starość i nie- 
moe otworzył niedawno temu założone dla cho- 
ryoh swych sanatoryum w  Odęrbergu pod Pocz­
damem Roczne sprawozdanie zakładu tego 
z dotychczasowego leczenia chorych piersio­
wych wykazuj® następując© zestawienie: Od 
roku 1893 do roku 1896 podlegało leczeniu 
hygieniczno-dyotetycznemu 1040 chorych pier- 
*.owych. U  większej częśoi chorych tych trwała 
kuraoya 12 do 14 tygodni. Z  leczonych wypu­
szczono ze zakładu 68,2 pret. jako całkiem 
zdolnych do pracy, 17,5 prot. jako ograniczenie 
zdolnych, 8,8 prot. niez ioluycli. Z 656 loczo- 
nyeh w  latach tych, o których można było się 
bliższych szczegółów dowiedzieć, byłonakońou 
roku 1896 jeszcze 71 pret. zdolnych do pracy.

Z tsgo się okazuje, że leczenie w  s&nato- 
ryaoh w naszym północnym klimacie wydaje 
doskonałe rezultaty. Należy przeto życzyć so­
bie tyiko, żeby się zawiązała u nas spółka k a ­
pitalistów i lskarzy i badaj jedno sanatoryum 
dla suchotników otworzyła w  Galioyi.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 13 stycznia-

Wczorajsze posiedzenie, któremu przewo­
dniczył prezydent dr, M a ł a c h o w s k i ,  roz­
poczęło się nagłym wnioskiem p, R o m a n o -  
w i c z a , ażeby polecić Magistratowi wniesie­
nie jeszcze w  czasie bieżąeaj sesyi aejmewej ■ 
imieniem gminy do Sejmu pstycyi o zezwole­
nie na zaprowadzenie dodatku gminnego do 
podatku od totalizatora, zaprowadzonego u«tawą 
z 30 marca 1890. Dodatek ten ma być pobie­
rany w wyaokości 50% ad podatku rządowego 
a doohód z mego ma zasilić fundusz ubogich 
miaeta Lwowa. Wniosek ten uehwalone bez 
dyskusji

Na wniosek p. M a o h a n a  udzieliła Rada 
Towarzystwu uazostników powstania stycznio­
wego z obazyi 35-tej rocznicy powstania 
jednorazowej subwencji 400 zł.

Na wniosek dr. B y k a  uchwaliła Ra la  
nowelę do statutu miasta Lwowa w kierunku 
podwyższenia stopy procentowej dodatków 
miejskich, mianowicie 30% od podatków kon- 
sumcyjnych państwowych i do 50 V0 od bezpo­
średnich podatków państwowych. Nowela ta 
nie uzyskała pierwotnie sankcyi cesarskiej, obe­
cnie więo aby tę saukcyę uzyskać, dodał dr. 
Byk wymagane przez rząd zastrzeżenie, że stopa 
dodatku gmin nago, nakładanego na instytneye 
finansowe, obowiązane do publioznego składa­
nia raohunków, przewyższać może stopę do­
datków do powszechnego podatku zarobko­
wego co najwyżej o jedną trzeoią część.

Po załatwieniu kilku rsbursów -budowla­
nych uchwaliła Rada udzielić na roi: bieżący 
wszystkim wogóle fuńkcyonaryuszom miejskim 
HP/jWy dodatek drożyźniaay. Dodatek ten ko­
sztować będzie gminę 52.000 zł.

Przedsiębiorstwo robót kowalskich od­
dano p Henrykowi Hauerowi, kuoie koni miej- 
skioh p. Piotrowi Maszewskiemu, zaś czyszcze­
nie kanałów oddano p. Sieglowi na 3 miesiąc®, 
gdyż po upływie tego .czasu gmina obejmie 
przedsiębiorstwo to we własny zarząd

Magistrowie farm acji wniaśli do Rady 
miejskiej petyc ję o kreowanie siedmiu nowyoh 
aptek we Lwowie. Rada uchwaliła nad pety­
c ją  tą przejść do porządku dziennego, a to 
dlatego ponieważ R&da oświadczyła *ię już w  
roku 1896 za kreowaniem czterech nowych a- 
ptek, a Ministerstwo zgodziło się już nawet na 
otwarcie dwóch.

Podczas dyskusji zabrał głos p. B e w a -  
k o w i c z i zaznaczył, ż® aptekarze lwowscy 
ze względów konkurencyjnych starają się spra­
wę tę przewloc ad caUndas graecas, a to w ten 
sposób, Ź3 każdy z aptekarzy wnosi osobny re- 
kurs przeciwko powiększeniu liozby apfcek.

W  odpowiedzi na to zabrał głos p. P  i e- 
p e s - P o r a t y ń s k i  i przyznał, ż© aptekarza 
rzeczywiście, broniąc się jak mogą, pownosili 
rekursy każdy na własną rękę, dodał jednak, 
że gremium aptekarzy jeszcze w tym miesiącu 
wyszie do Magistratu propozycję kreowania 
dwóch nowyoh aptek. Ostateoznie uohwalono 
donugaó się kreowania czterech nowych aptek, 
tj. ażeby po otwaroiu dwóch uchwalonych już, 
Rada poczyniła stosowno kroki do uzyskania 
pozwolenia Rządu na otwarcie dwóch dalszych.

Na wniosek p. B a r a n o w s k i e g o  u- 
chwaliła Rada d li sEkół ihiejskiek zaprenume­
rować 25 egzemplarzy czasopisma „W ieku mło­
dego* po zniżonej prenumeracie rocznej 4 zł.

Prośba dyrokoyi teatru hr. Skarbka o 
podwyższenie subwencji miąjakiej, miała być 
na*tępnym przedmiotem dysku sji; jednakże 
przed przemówieniem jełseze referenta tej 
*prawy dra Maryańskisgo, postawił delegat do 
komisyi artystycznej prof. K a w e r  wniosik, 
ażeby sprawę tę odroczono do najbliższego po­
siedzenia, na ktorem on uda sprawę o stan;e 
teatru lwowskiego.

W n io »»k  ten Rada uchwaliła.
W  końcu nadała Rada dziesięcin nowym 

uUo°m następując© naaw y: U licę łączącą W y- 
suki Zamek z ul. Stromą, nazwano Karaioką, 
ulicę łącaącą Młynarską z Zamarstynowską —  
Wybranowckisgo, ulicę prowadiącą z Gródec­
kiej n » Janowską nazwano ulicą Królowej Ja­
dwigi, ulicę ̂ Kościop&lną przezwano R ycer­
ską (z jakiej racyi ?), ul. łączącą ul. Bernsteina 
z ul. Klsparowską nazwane Jachowicza, prze­
cznicę od ul. Gródookiej do Polnej nazwano 
Michała Rahozy, a sąsiednią św. Jszafata, tar­
gowica przy ul. Polnej nazwano placem Unii 
Brzeskiej, ulicę za ogrodem Jabłonowskioh na­
zwano ulicą św. Jacka i ulicę łączącą ul. L e ­
lewela z Kslaczą, nazwano ulicą Frydrychów. 
Wrosziłie dwie małe uliezki mając® łączyć ul. 
Brajerowską z ulicą Krasickich, nazwano N ie- 
oałą i Boezną.

Na tsm skończyły się obrady.

K r o n i k a .
Lwów 13 stycznia.

Jubileusz Ojca Ściętego. Z Czortkowa nam
piszą: Sześćdziesiątą rocznicę kapłaństwa Leona
X III- go obchodziło nasze miasto nadzwyczaj uro­
czyście. Po suaaie i pięknem kazaniu, którego wy­
słuchały nieprzeliczone tłumy miejscowej inteligen­
cji, szlachty okolicznej i Indu przybyłego z sąsie­
dnich paiafii, udali się reprezentanci wszystkich 
władz rządowych i autonomicznych do mieszkania 
ks, Maryana Kruczka, przeora 00. Dominikanów, 
celem uproszenia go, aby imieniem duchowieństwa, 
reprezentowanych władz i wszystkich parafian czort- 
kowskich wysłał do Jego świątobliwości Laona X I I I  
telegram z życzeniami oraz z wyrazami czci i na- 
lażnago hołdu. Żs telegram ten, pochodzący od 
wiernych synów Kościoła katolickiego, miłym był 
Ojcu świętemu, świadczy najlepiej odpowiedź, jaka 
dnia 4 t. m. nadeszła z Rzymu, a która w prze­
kładzie polskim brzmi tak: „Dla Maryana Kruczeka 
przeora kaznodziejskiego Zakonu w Czortkowie. Ojciec 
święty- jak najmilej przyjął spełniony przez Ciebie 
obowiązek synowski i dziękując zań, błogosławi 
każdemu z gratulujących z osobna. Kardynał 
Rampollau.

W  dniu 1 stycznia, na zakończenie uroczysto­
ści, odbyła się wieczorem wspaniała ilnminacya mia­
sta i gmin sąsiednich, podczas której puszczano tu 
i ówdzie ognie sztuczne, a ulicami przeciągała mu­
zyka i pluton straży ogniowej z pochodniami.

Leonard Sawicki.
Konkurs rozpisuje prezydyum wyższego sądu 

krajowego we Lwowi® na posadę rewidenta rachun­
kowego w IX , ewentualnie oficjała w X , asystanta 
rachunkowego w X I kl. rangi, ewentualnie także 
praktykanta przy rachunkowym departamencie wyż­
szego sądu w® Lwowie. ■ Termin do 26 bm.

Z karnawału. Dnia 5 lutego odbędai® się
w salach Towarzystwa strzeleckiego wieczór tańcu­
jący ra dochód oddziału lwowskiego Towarzystwa f 
wzaj. pomocy rękodzielników i przemysłowców „Ro­
dzina*.
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N? 1 kadencję sędziów przysięgłych we
Lwowie, rozpoczynającą cię 15 lutego b r wyloso­
wani zostali na głównych przysięgłych : Wilczyński 
Wojciech, dr. Olszewski Stanisław, Eiedl Jan, Ja­
rosz Tadeusz, Gnoiński Józef, R»ia~ owaki Karol, 
Schmidt Józsf, St nkiewicz Jan, Seyfarth Gustaw, 
Landesborg Maryan, Kułakowski Kazimierz, Bor­
kowski Oktaw, Górka W ładys ław , Faff JęJrzej, 
Nehenzahl Samuel, Lewicki Karol, Obertyński Jan, 
Stadtmiiller Ludwik, Silkiowicz Władysław, U.zyń- 
ski Jan, Gebhardt Ksawery. Seitak Józef, dr. Li- 
lien Adolf, dr. Siemiradzki Józef, Berger Wiktor 
Kozłowski Władvsław, Eosenthal Leon, Blumenfeld 
Henryk, dr. Lityński Jan, Landau Edward. Hauser 
Adam, Gąsiorowski Ferdynand, Bobowskifranci- 
szek, Machan Edward, Muller Adolf i G1 -xeli Julian 
Sebastyan. —  Na zastępców przysięgłych wybrani 
zostali : Dr. Balzer Oswald Kostro Wł&dyslnw, dr. 
Gottlieh Eenryk, Langie Tadeusz, dr. Kruszewski 
Michał, Eappaport Arnold Chaim, dr. Steczkowski 
Jan, Adler Maurycy i dr. Skałkowski Tadeusz.

Srebrne wesele obchodzą w dniu jutrzejszym 
p. Feliks Pławt Pławicki, właściciel Szczawnicy i 
hotelu „Wikto-yau we Lwowie, kapitan armii au- 
stryackiej, z panią Czesławą z Osieekicn.

Fuńdaoya zamsst bankietu. Dla pożegnania
ustępującego z dotychczasowego swego stanowiska 
starosty tłumackiego p. Salamona, zawiązał się ko­
mitet, który postanowił wydać bankiet. Od tego za­
szczytu p. Salamon się wymówił, a natomiast za­
proponował, aby każdy, kto miał ochotę wziąć udział 
w bankiecie, składkę na niego przeznaczoną, ofiaro­
wał na fundacyę stypendyjną imienia ks. Sawy. 
Sam projektodawca ofiarował 60 sł., ci zaś, którzy 
mieli brać udział w uczcie, dołożyli 430 zł. Razem 
tedy fundacya humanitarna zyskała 480 zł.

Jasełka. Z Wojniłowa piszą nam, że w dniacti 
6 i 9 t. m. odbyły się tnin przedstawienia „Jase­
łek0 układu lis. Łab&ja. Przedstawienia te, któremi 
zajął się bardzo gorliwie miejscowy nauczyciel pan 
Czaprański i w któryeh brała udział dziatwa szkol­
na, wypadły ku zupełnemu zadowoleniu publiczno­
ści i rozbudziły cokolwiek, zawsze tam drzemiące 
Życie towarzyskie.

Na dochód ubogiej młodzieży szkolnej w Za­
leszczykach odbędą się tam w dniach 16 i 18 t. m. 
przedstawienia Jasełek.

FaUzy*a dz esiątka. Syn bukowińskiego po­
sła Stefanowicza, słuchacz prawa w uniwersytecie 
praskim, wracając przed kilku dniami na ferye 
świąteczne do Czorniowiae, zatrzymał się w Unia- 
tyczach, dobrach ojca swego koło Drohobycza, spę­
dziwszy kilka dni na polowaniu. Przed wyjazdem 
do domu wymienił w jednej z aptek w Drohobyczu 
100 złr. na dziesiątki, między któremi, jak się pó­
źniej okazało, była jedna, fałszywa. W  Stanisławo­
wie kupił bilet jazdy I I  klasy do Czerniowiec, da-' 
jąc dziesiątkę, z której otrzymał resztę. Po krótkim 
czasie, kisdy pociąg w kierunku do Czerniowiec już 
był w ruchu, zobaczył kasyer, że dziesiątka, którą 
przed chwilą otrzymał za kupiony bilet, była fał­
szywą. Ze btanisławowa dano znać w drodze tele­
graficznej do najbliższych stacyj, celem przytrzyma­
nia nabywcy biletu. W  Ottynii na stacyi kolejowej 
zestal przyarasztowany syn posła Stefanowicza, któ­
ry w asystencyi żandarma musiał wracać do Stani 
fllawowa, *1* w tJ111 samym jeszcze dniu, po wyja­
śnieniu sprawy, został wypuszczony na wolność.

Tu oałowatć nie wolno11. Takie napisy po­
jawić się wkrótce mają w portach amerykańskich, 
albowiem urzędnicy cłowi z powodu pocałuuko >v 
powitalnych i pożegnalnych doczekać się ais mogą 
rewizyi pakunków. Zważywszy, że każdego przy- 

- bysza oczekuje nieraz kilkanaście osób i i® zawsze 
okeło 2.000 do 3 000 gości przyjeżdża, bywa za 
każdym razem 35.000 do 50 000 pocałunków. Za 
długo to trwa —  
cłowi na rewizyę

dem etymologicznym jest absurdem, powoli wejdzie 
w używanie we Franeyi rugując pierwotne znacze­
nie wyrazu.

Antan pochodzi z łacińskiego tm‘e m.nnum, 
tymczasem używają tego słowa w znaczeniu: kie- , I I I  Ir 1. w 
dys, w bardzo oddalonej epoce, we właśsiwem swo- ' i b. radny
jem znaczeniu zaś wyraz ten prawie wcale się nie ckiei w 53 r. życia. Jakób Begiński,
pojawia. Gdyby kto np. powiedział, że obstrukcya ' alności w 39 r. życia, 
w parlamencie austryackim est chose d’ antan, tj., j 
że to było w przeszłym roku, myślanoby, że jest , -j-2 
niespełna rozumu, chociaż wyraził się całkiem po­
prawnie. Natomiast mówi się o Karolu Wielkim, ! N ; jwściek^ejszy.
o Aleksandrze macedońskim, że to są des personna- ) Wściekłym jest tygrys, gdy go zamkną w klatce, 
ges d ’antan, chociaż właściwie wyrażając się o tych j Wściekłym wilk bywa, gdy baran się broni,
osobisti ściach w ten sposób, mówi się o nich jakby ! Wściekłym jest szczupak, gdy r2uca się w siatce,

- * -m  t • ł -ł i .1 _J3__ Al a!__* _

—  W  Szumlanie w pow. ro- . biorców skompromitować mogły. Oskarżony spotkał 
paroch w 69 , pewnego razu p. Blumenfelda na rynku, obrzucił

Blumenfeld nie

paroch w 92 r. życia.
hatyńskim ks. Mikołaj Rybak gr. kat. x , . . .

| roku życia. —  W e Lwowie: Emil Medycki, emory- > go obelżywemi słowy i groził mu pobiciem,
towany pułkownik, kawaler orderu żelaznej korony j Przesłuchiwany następnie p.

ki. w 69 r. życia. Franciszek Kordys, obywatel poczuwał się wcale do obowiązku wynagrodzenia
iowni krawie- i Rathowi owej połowy zysków utrzymując, ze m-
właściciel re- j bryka żadnych wówczas zysków nie przynosiła ; co

zaś do sądu polubownego, to nie mógł się nań zge-
§tsn powietrza, T. o g. 

It., Liii'. 775 Podnosi się.
g rano - (-2  w ęeJ. 
Deszcz ze śniegiem.

ludziach współczesnych.
Wyraz naguere w codziennym języku jest sy­

nonimem jadis. I  to jest także błędne. Jidis po­
chodzi bowiem od łacińskiego jam  diu i znaczy: 
dawno; tymczasem nagvore jest skróceniem fra­
zesu : i l  n'y a guere, co znaczy : niedawno temu.

Z innych tego rodzaju przeobrażeń wymienia­
my : nefaste (to, co jest niedozwolone) używane 
w znaczeniu fumate (złowrogi). Np. gdy eię mówi 
hommis nefasies —  epitet, którym często obdarza­
ją dzienniki francuskie swoich politycznych prze­
ciwników. I  tak np. jeden z dzienników użył nie­
dawno wyrazu honime nefaste (mówiąc o p. Cri- 
spim) a taki etymologiczny błąd jest mimowoli dość j 
uszczypliwym, powiada bowiem, że były prezes ga- * 
binetu włoekiego, który postawił kłamstwo jako za-

Wściekłą plotkarka, gdy źle mówią o mej,
I  byk jest wściekłym, gdy ludzie bez serca 
Każą mu mścić się na toreadorze,
Leez naj wściekł ejszym jest podły oszczerca,
Gdy swem oszczerstwem szkodzić już nie może.

Repertuar teatru. Dziś we czwartek po raz
2-gi „Dalibor0. W  piątek po raz pierwszy „Gdzie 
szczęście ?“ oryginalna sztuka w 3 aktach Anonima. 
W  sobotę po południu „Miód kasztelański0, komedya 
w 3 aktach J. I. Kraszewskiego, wieczorem po raz
3-ci „ Dalibor0. W  niedzielę po południu „Małka 
Scbwarzenkopf'1.

Literatura i sztuka.
sadę swego postępowania, jest człowiekiem, jakiemu być j * Cvw;iizacva literatura i sztuka w dawnei
zakazano, chociaż autor chciał tylko wyrazić, że , , i , j  uczłowiekiem złowrogim. ' kolonią zachodniej nad Bałtykiem na podstawie Jia-

Moźeby i u nas znalazł się jaki uczony ety- | Jań ^J “ ^ y c h  skreślił Gustaw Manteuffel. W  Ara-
| molog lub znawca języka naszego, a la Bogum ił^0* 10 flakład«m «P«>> wydawniczej polskie, Dni-
Linda i dał nam książkę traktującą o przeobrażę- wydanie te, femązki zezna,.mis nas
niach znaczeń w nasze mowie. Materyału byłoby z Pocz4 ,'a'in|1 eJ wl izacyi dawnych rnlant, podając
dużo i to bardzo interesującego. Dość wymienić W P°“ mkłicb Frawoaaws wa tych krajów pierwsze

 ̂ . . .  * . . .  zaczątki życia społecznego. Na tle bistoryi tege

dzić, bo dopóki nie miałby w ręku owych papie­
rów, nie mógłby mieć pewności, że sprawa ostate- 
teeznie skończoną zostanie, tembardeiej, że Rath 
niepokoił go ustawicznie i robił wrażenie człowieka, 
który przed niczem się nie cofnie.

Tak samo zeznał świadek dr. Ascbkenazy, 
prawny zastępca Blumenfelda, poesea po wywodach 
prokuratora i obrońcy, który ze stanowiska prawne­
go wykazał brak istoty czynu, zapadł wyrok, na 
mocy którego trybunał uwolnił Ratba od zarzutu 
zbrodni gwałtu publicznego przez wymuszenie.

Głosy publiczności
Sprostowanie. Na kiermasz nadesłała br. Tar­

nowska nie jednego, ale 4 bażanty.

Dośó wymienić
wyrazy ja k : kobieta, kiep, które dzis są ogólnie 
używane, lecz w 15 wieku oznaczały pojęcia po­
gardliwe, tak że nikt ich nie używał w przyzwoi­
te m towarzystwie.

Ze wspomnień O Brahmł e. Powszechnie wia­
domo, że zmarły w zeszłym roku kompozytor Brahms 
wielo swoich genialnych pieśni, a zwłaszcza cykl 
pieśni miłosnych („Liebeslieder0) skomponował do 
słów niemieckiego poety Daumera. Gdy Brahms 
przybył po raz pierwszy do Monachium, gdzie Dau- 
msr stale mieszkał, pierwszą myślą kompozytora 
było udaó się do poety, którego utwory były mu 
źródłem natchnienia. Ale jakież było zdziwienie 
Brahmsa, gdy na odludnej uliczce, w skromnym po­
koiku, zastał poetę w osobie maleńkiego, skurczo­
nego staruszka. Wypowiedziawszy przygotowaną 
mowę, wręczył Brahms poecie swoje kompozycje, 
na co staruszek zmieszany odpowiedział mu w taki 
sposób, że Brahms poznał, 'iż  Daumer ani o jego 
nazwisku, ani o jego kompozycjach, ani nawet o 
żadnej muzyce nigdy nic nie słyszał. Gdy Brahms 
tłómacząc swoje kompozyeye, wskazał Daumerowi 
na niektóre namiętne słowa tekstu, odparł tenże na­
iwnie, wskazując na siedzącą opc.di.1, również skur­
czoną, zgrzybiałą staruszkę: „Ja tylko tę jedną 
w życiu kochałem —  moją żonę !°

Bal głllclionismych odbył się w Nowym Jor­
ku. Bawiono się wesoło i z werwą. Pary tańczyły 
walc* i polkę, doskonale przestrzegając taktu, co im 
widocznie sprawiało ogromną przyjemność. A  mu­
zyka? — Każdy się zapyta. Muzykę rep: ezentował 
sam tylko rytm przeniesiony na podłogę sali balo­
wej przez silne uderzenia w nią kijem.

Bajka wschodnia. Był w Bagdadzie kadi pe­
wien, człek niecny i najgorszych obyczajów. Lud 
uciskał, poborcom i

kraju, składającej się z ciągłej walki papiestwa 
z cesarstwem rzymsko - niemieckiem, przedstawia 
autor kolejno rozwój literatury i sztuki, który w ró­
wnej mierze zawdzięczać należy inflanckiemu rycer- 
stwujak i mieszczaństwu. Ze sztuk najwyżej stanęło 
w Inflantach budownictwo, mające najliczniejszych 
reprezentantów w gotyku. Z rzeźb i fresków pozo­
stało wiale dobrzo utrzymanych po kościołach i gma­
chach publicznych. Ogólny jednak wygląd miast 
nadbałtyckich nie robi wrażenia miast starych. Ka­
mienice są przeważnie już zmodernizowane i tylko 
gdzie niegdzie domy o spiczastych fasadach świadczą 

| o swem pochodzeniu z w. XV . Ni® dziwne to 
1 zresztą już choćby dlatego, źe ziemio te były tea­
trem walk w pierwszej linii Krzyżaków, a potem 
Szwedów, Polaków i Moskali. Większe miasta 
inflanckie po kilkanaście razy oblęgane i zdobywane 
podnosiły się z ruiuy w coraz to nowej szacie, za­
tracając tern samem swój pierwotny stan, niektóre 
zaś z nich zniknęły całkiem z powierzchni ziemi.

W  literaturze spotykamy w X V  i X V I w. 
takie tylko nieliczne szczątki i to przeważnie przy­
godne dzieła satyryczne, kroniki i próby monografii. 
Dopiero z końcem X V II i na początku X V II I  w. 
widzimy pierwsze udatniejsze płody Oleariusza, 
Andersbacha, Rachela z Inflant szwedzkich i Pie­
tera Hylzena Benisławekiego i drugiego Plater*, 
ostatniego podkanclerzego litewskiego z Inflant pol­
skich. '/nnK tego ostatniego Izabella z Borchów Pla­
terowa była pierwszą polską dziennikarką, miano­
wicie wydawała i redagowała pisemko pt. Przyja­
ciel dzieci

Handel i przemysł pomimo wojen z powodu 
bliskości morza ciągle się rozwijający, sprawił,

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 11 stycznia.

(Z-). Niekorzystne zamknięcia kursów na 
giełdach zagranicznych wyw ierały dziś od 
pierwszej chwili nacisk na tendencję naszego 
targu. Zwłaszcza berlińska giełda była głó- 
wnem źródłem prądu zniżkowego. Około połu­
dnia nadeszły lepsze doniesien;a z targów za­
chodnich, gdzie znów odżyła epekulaoya w a- 
koyach kopalnianych. I  u nas nastał cokolwiek 
lepszy prąd, ale w zupełności nie powetowano 
porannyoh zniżek i większą częśó walorów 
zamknięto niżej niż wczoraj. Na targu walo­
rów bankowych spadły dotkliwie akeye Lan- 
derbanku, mówiono bowiem, źe dywidenda bę­
dzie znacznie nniższa niż w roku ubiegłym. 
Natomiast uniony podniosły się o 2 złr. na 

j wiadomość, że bank ten przeprowadzi nieba­
wem nową emisyę akcyi węgierskiego banku 
hipotecznego. Wszystkie walory kolejowe spa­
dły równie jak i renty.

Ostatnie notowania:
Kredyty e~str. 355-80, węgierskie 382 — , 

Anglobanki 16175, Unicny 301-50, Bankwerei- 
ny 259-— , Landerbanki 218'— , Ludw iki 213-25, 
Cserniowieckie 293 50, Elbethala 264 75, Renta 
papierowa 102 30, srebrna 102 35, austryaoka 
siata 121-70, austr. renta wal. kor. 102 55, wę­
gierska złota 121-20, -węgierska renta wal. kor. 
99-65, dukat 5 69. 20 frankówka 9'53— , marki 
11-76-, ruble 1-27’ j,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 11 styeznia. Pszenica 
na wiosnę 11.76 — 11.78, żyto na wiosnę 8.82 
do 8.84, owies na wiosnę 6.65—6 67. kukuru- 
dza na maj-ozerwiee 5.55—5.56, rzepak 13 40 
do 1350.

Wiedeń 12 stycznia. Pszenioa na wiosnę 
11.74, żyto na wiosnę 8.80 —8.82, owies na 
wiosnę 6.65—6.66, kukurndza na maj-czerwiec 
do 5.58—5.60, rzepak 13.40—13.50. '

Spirytus 18.10— 1830.

tu tamtejszego, tudzież z powiatów Gablonz i 
Turnau. Ministeryum spraw wewnętrznych za ­
twierdziło było to wydalenie. Owóż trybunał 
państwowy orzekł, że przez wydalenie Rosaka 
nie zostało naruszone konstytuoyą zagwaranto­
wane prawo swobodnego osiedlania się, gdyż 
Rosak od kilku lat działał podburzająoo i prze­
to okazał się człowiekiem niebezpiecznym dla 
bezpieozeństwa cudzej własności.

HOTEL tQnJ<
Lwów —  Plac Maryaeki.

Przyjechali dnia 13 stycznia. A. hr. Wodzi- 
eici z Olejowa. Z. hr. Tarnowski z Dzikowa. P. Hu- 
limkowa z Mycowa. B. Cieńaki z Łoszniowa. B Go- 
rayski z Rożysk. J. Greek t. Bukowiny. A. br. Ho- 
rodyski z Żabinia.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 13 stycznia. Ł  Macher z Ja­

sła. G. Głogowski z Bojaniec. Haszlakiewicz-Gottleb 
z Tehlowa. M. Reiss z Preazburga. J, Sanok z Kra­
kowa. K. Komornicki z Zawadki. Fr. Stanek zW i- 
szenki. J Freitag z Bukowiny.

Telegram y Przeglądu.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryaeki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. 0. Prokscb)- 

Przyiechali dnia 13 stycznia. L, Jakubowski 
z żoną z Ekaterynosławia (Rosya). P, Bukowski z 
żoną z Kijowa. J. Reut z żeną z Zakopanego. Po­
rucznik Jełowicki z Słochynia. P. Niwicka z Bort­
nik. Br. J. Bauhidy z Tryńczy. O. Ambroziewicz z 
Pomorzan. Ku. J, Gawiński z Medenic. J. Ar. Ger­
man z Hamburga. i

" " i N A E M B S Ł A I N E r '  ~
Rubryka ta nie pschodzi odRedakeyi, nie bierze ei 

cna za nią na siebie żadnej udpowiedaalsośai,
ILWSL*!*1*!!W£«a2e98»HIMnPmrj.■ 1LSWPwi

r* ław  Barą&z
były  dyrektor teatru hr. Skarbka

udziela lekcy! śpiew u i deklam acyi.
Ulica Akademicka 25.

Kartcetarya ad w o kat*
D*a Wiktira Kulikowskiego

we Lwowie ul. Trztciege lisia i  urzsdąi* obecnie z p o ­
w o d u  n o w e g o  r a z k ta d n  c zy n n e ic i sąd o w y ch

od 9tej z rana do 4tej popołudniu.
ipecyaflsta chorób wenerycznych, skórnych 

narządc moczowego i płciowego

celnikom pozwalał cb Izierać 
sam zaś dzielił się z nimi zy-nawet najuboższych, 

mc tedy dziwnego, że urzędnicy s skiem nieprawnym.
pakunków długo czekać muszą. | Pewnego razu Abu Kazem, mąż sprawiedliwy

Wiedeń 13 stycznia. Fremdenblatt potwier-
\ dza doniesienie, żo prezes gabinetu br. Grantsob

t u  zamiar także z reprezentantami. Czechów i 5
w inflantach, przemysł aitystyczny stanął na bardzo i vr- . . 1 , . i_ r. _ J ... •*  | Niemców na MorawiA prowadzić rokowania w

kwsstyaok narado wośoiowych, atoli nie wysto-

b. Ukarz na klinikach wnnlw. w Wie Juta, Bsrlłnie 1 Paryi
O p e ra to r

Ord. przy ul. Akademicidej 1. S od 10—12 i od 3—6.

D r. W ładysław  S o ło  wij
wpisany z dniem 1 Stycznia na listę adwokatów wykony- 
waś będzie pr&k yką adwokacką razem z swoia bratem 

| Tadeuszem Solowijem we wspólnej kancel&ryi poi Nr. S 
przy ul. Mickiewicza we Lwowie.

wysokim stopniu rozwoju. Picodmiity colaianuogo

y całować na misjacu lądowania nie będzie wol- 1 lecz ubogi, przywiózł do Bagdadu parę garnozkówGd;
uo, będzie można zaraz przystąpić do aktu rewizyi 

szybciej go ukończyć.
Rok 1898 a 13. Liczb* 1898 je«t przez 13 

podzielna, gdyż 1898 : 18 =  146. Suma pojedyn­
czych cyfr liczby 1898 jest także przez 15 podziel- 
na> gdyż 1—)—B—j—9—f-8 daje liczbę 26. Czy ktoś 
z dzisiaj żyjących dożyje roku, w którym *da- 
ray się ta szcaogólna właściwość liczby ? Na pyta- 

powyższo odpowiada pewien matematyk katego­
rycznie : nie ! Oatatni rok taki, którego i liczba
cała i lama poszczególnych cyf'- podzielno były 
przez 13, był rok 1651, gdyż 1651: 18 daje 127, 
* 1 6-J-5 1 daje 13 Najbliższym rokiem, wktó-
Um właściwość powyższa powtórzy się znowu, bę- 
d2ie rok 2119, gdyż 2119:13 daje 165, a 
^~f-l—j—1—[-9 daje także 13.

Rok 1898 należy do inuoj jeszcze grupy szcze­
gólnego rodzaju liczb. Jsżeli bowiem odejmiemy 
cyfrę pierwszą od trzeciej, to otrzymamy wartość 
cjfry drugiej lub równej jej czwartej (9 mniej 1 
daje 8). Od czt*u narodzenia Chrystusa zdarzyło 
*ię to dopiero 8 razy. Są to lata 1010, 1121,1232 
l3±3, 14 5 4 , 1565, 1676, 1787 i 181-8. Jak cyfry 

wskazują, między jednym rokiem & drugim tej ka- 
togoryi upływało zawsze 111 lat. Ale do następnego 
*°fcu tej grupy upłynie już lat 111, więcej U , czyli 

*2 lat. Następny więc wiek 1900 do 1999) nie 
ędzie posiadał roku © podebnej właściwości. Pomię- 
y wszystkiemi wyżej wymienionemu liekbarai rok

bez1898 jsgt jedyny, w którym 13 pozostaje 
r»8zty.

Przeobrażenia znaczeń w y m ó w . Wpadł*
k® w ręce wydana w Paryżu książka p. t. „Les 
cformations de la langue franęaise0, napisana przez 

^Bceprezydenta francuskiej Izby posłów Pawła D«s- 
ch&neh Traktuje ona o tych licznych przeobraże- 
aiach znaczenia słów, które się dokonywują w cią- 
ku wieków głównie dzięki znakomitym pisarzom. 
0t° niektóre przykłady takich przeobrażeń: Wyraz 
mióore oznaczał w X V II stuleciu tyle co gwałto- 

(mutin. óveille); mówiło tnę np- o dziecku cet 
est mievre, te dziecko jest swawolne, to 

ai>isz. Teraz to słowo znaczy tyle co : chorowity, 
t®uiwY , - m . . i - . :  francuscy przeciw-

virilite (męzkość

mievre,
Teraz to słowo EB&ozy 

Wy, a współcześni pisarze 
*tawiają pojęcie miewer,e pojęciu , _
ekergia). Podobno Balzac był pierwszy - > -
2tni«nił znaczenie tego wyrazu. Wyraz _ " * 1 r5wni‘A
c*-y: ten, który już opuścił służbę, wyshweny. | ^  ^  
ckcdzi ono bowiem z łacińskiego „emeritus 1 ”
*ńaczeniu używali go pisarze X V II  w. Balzac prze­
czytał raz w pewnej gramatyce : „Llomoad, pr0
I®8«eur emćriteu, t. j. profesor, który podał *i<ł d°
^ymisyi, pc-szedl na pensyę, jest wysłużony. Owoż 
Pojęcie „wyalużonyu wywołało u niego za pomocą 
kksocyacyi myśli inne pojęcie w dość luźnym zwią-

miodu na sprzedaż. Obstąpili go celnicy na rogatco 
i tak żarliwie miodu poczęli próbować, czy nie fał­
szowany, że zjedli wszystko, a nieboraka Abu Ka­
zeina z pustemi pozostawili garnczkami.

Szedł tedy Abu Kazem, płacząc, do kadiego 
i wniósł skargę na celników niecnych. Kadi był 
z celnikami w porozumieniu, ale, jako mąż, szanu­
jący pozory, wezwał ich do aiebia i z gniewem 
wielkim a udanym pytał :

—  Goście uczynili, drapichrusty ? !
Ci skłonili się aż do ziemi i mówili :

—  O wielki kadi! muchy zjadły miód Abu Ka­
zeinowi, a ów nas przed sąd twój skarży ? Niechże 
Wyrok, który wydasz, podyktuje ci Ałłab i Mahomet 
jego prorok, aby był sprawiedliwy.

Kadi zwrócił się do Abu Kazema z obliczem 
srogism :

—  Człecze mizerny ! —  zawołał —  przecz skar­
gę na celników sanosisz, gdy muchy zawiniły ? 
Warteś za to stu kijów na placu publiesnym. Ale 
źe sprawiedliwość słynie w Bagdadzie, przeto dam 
ci zadośćuczynienie zgodne ze sprawiedliwością. 
Muchy zawiniły, na muchy wydani ci wyrok. Ja, 
kadi, łjmocowany przez kalifa (niech Ałłab strzeże 
go po długie czasy!), daję ci, Abu Kazeinie, moc 
i prawe zabijania, mordewania, gnębienia i karania 
much, gdziekolwiek je znajdziesz i napotkasz. A  te­
raz idź w spokoju.

Abu Kazem skłonił się głęboko, dziękując za 
wyrok, a potem, podniósłszy prawicę, wymierzył ka- 
dieam policzek tak siarczysty, że aż echo w końcu 
sali sądowej zabrzmiało.

Struchleli wszyscy, zbladł z wściekłości kadi, 
a Abu Kazem, skłoniwssy się jeszcze raz nisko, 
rzekł :

—  O wielki kadi, na mocy prawa, udzielonego mi 
przed chwilą, zabiłem, zamordowałem, zgnębiłem 
i ukarałem pierwszą muchę, która... siedziała na 
twoim policzku !...

Osrbliwe zwyczaje waselne panują u ludu 
w Walii (Anglia). W  dzień ślubu udają się przyja­
ciele pana młodego, w odświętnych strojach i

lub zbytkownego użytku wyrabiano tu bardzo mi­
sternie i z wielkim smakiem artystycznym. Speoyal- 
ność ta Inflant, jest spuścizną zagranicznych werk- 
mistrzów i majstrów, których rozruchy wojny trzy- 
dziestolatniej zagnały nad Bałtyk.

Oto kilka rysów wyrwanych z książki p. Man- 
tenfla o kraju, który ogółowi polskiemu najmniej 
może jest znanym, pomimo, ie w historyi polskiej 
dość ważną odegrał rolę Napisaną zaś jest, ta 
książka tak jasno i zajmująco, z takim zasobem eru­
dycji fachowej, że czyta ją się z wzrastającą przy­
jemnością, gdyż w miarę czytania kraina opisywana, 
jaj dziej* i obyczaje występują jak gdyby z dobrza 
malowanego obrazu. Że tak jest dowodem choćby 
to, że książka doczekała się jnź drugiego wydania, 
a ten zaszczyt monografiom bardzo rzadko przypada 
w udziale.

*  Przigląd dentystyczny. P°d tym nagłówkiem
z dniem 1 stycznia br. zaczął wychodzić w War­
szawie pod redakcyą B. Dzierżawskiego miesięcznik 
w objętości 2— 3 arkuszy druku małej ósemki, po­
święcony dentystyce i chorobom jamy ustnej. Pier­
wsze to na tern polu specyalne czasopismo polskie; 
sądząc z programu i zawartości pierwszego zeszytu, 
będzie to rzecz wytrawna, o wysokiej wartości na­
ukowej. Z uznaniem podnieść należy, że redakeya 
zamieszczać będzie z reguły same prace oryginalne. 
Oprócz tych, nowe to pismo zawierać będzie stre­
szczenia wybitnych dzieł fachowych i kronikę spraw 
zawodowych.

*  Wiadomości artystyczne. Zeszyt drugi za­
wiera : „Sezon operowy we Lwowie1 ; dalszy ciąg 
artykułu Edmunda Waltera p. Ł- „Nowe drogi“ i 
dalszy ciąg opowiadania „Alm*“ ", dokończenie oceny 
opery Goldmarka „Świerszczyk za piecem11 ; spra­
wozdania z teatru, z salonu artystycznego i kronikę 
artystyczną.

Z  izby sądowej
LWÓW, 13 stycznia. 

(Spór wspólników).

Zajmująca rozprawa odbyła się wczoraj przed 
zwykłym trybunałem. Jako oskarżony stawał Salo- 

na eaon Henryk Rath, sekretarz Towarzystwa asekura-
• . i  rr.Aua 1 wowis Akt oskarżenia za-

najlepszych koniach do jego domu. Gdy się ju ż , cyjnego , . gz9nia popełnioną na Hen-
wszyscy zbiorą, rusza ta cała kalwakata przed dom j rzuca mu z U  , , ,  w0 Lwowie W ten 
rodziców panny młodej. Tu zeskakuje kilau ,yżdź-} ryku BlunenWdzie, aptekarzu we Lwowie, w 

koni i w udatnych wierszach żądają, abyców z v
a-1 wydano narzeczoną panu młodemu. Odpowiadają im, 
i- * równi.® wierszem, druchny —  zapraszając, aby we- 

wnętrza domu i sami ją sobie wyszukali.

z tamtem stojące: un professeur demódte „za- 
Bhiżony“ , Często bowiem zdarza się, ża człowio*- 
^ysłuiony jest zsrazem w jakimś kierunku i zasłu- 

.ffym. i  dtąd zaczął Balzac używać słowa esid- 
U. W znaczeniu: de mente, a za nim poszła pu- 

zn°ić I  teraz np- mówią Francuzi: uno dan- 
■«ue« ćmćrite, un cambrioleur emerite, nie podej- 

że to znaczy właśnie tyle co : danseuse
. rł:’*-*jąC) 
rf--raił,’

.J c a m b r io le u r  honoiaire.
Wo c0m&chodzV *  % łacińskiego „compandium11 sło- 
4C; ^Pfndieusement snsczyć pewiuno: w krćtko- 
Cti
ÓT

. ^Pęndieusement moczyć powi’. ______
3t, J *Sciwi®« Tymczasem znakomitsi pisarze współ- 

- tee ° wyrazu jako synonimu za :
t \  ennuyeusement (długo, rozwlekle, nu-

'  1 zdaje się, że to znaczenie, które pod wzglę-

gposób, źe groził Blumenfeldowi pobiciem, aby go 
zmusić do załatwienia przez sąd polubowny sporów, 
z kontraktu spółki wynikłych. Według aktu oskar­
żenia i zeznań podsądnego, sprawa miała się tak :

Rath- « - i. t nav»rintiv RNh w Ameryee,
"Wstydliwa panna  ̂ młoda, ukryta jest dobrze, ale j W  ^  T fabryce ton.erwó w ; powróciwszy
z obawy, aby się na uroczysty obrzęd ślubny n i» j gdzm ł̂  ac0 w spółce z Blumenfeldem taką
zapóźnić, daje się prędko odszukać. Całe wesołe ‘ w ten .po.ób, że Blumenfeld
towarzystwo rusza teraz konno do kościoła. Djciec  ̂ a 7 pomieszczenie i ® łSaW '  z&
panny młodej, przez całą drogę jedzie tuż przy jej ; dał tabryce p
boku, a na drogach rozstajnych i przy każdej innej i pracę swoją, za eo miał pobierać połowę zysku.
 rtanVmnAr.i nsn’łi-.ó« ~ — i__a — —i .u  i vxt u—*-— byi  także punkt.sposobności usiłuje z nią''umknąć: co wśród gło- i W  kontrakcie tym P " 6̂
śnycb okrzyków udaremnione bywa przez drużbów, j w którym strony 
po pewnej liczbie takich nieudałych zamachów, do- j polubowny, 
staje się wreszcie towarzystwo, złożone zwykle ze 
100 do 200 osób do kościoła, gdzie kapłan doko- 

■ obrzędu zaślubin. Potem całe grono weseliie 
udaj® się do mieszkania nowożeńców, gdzie bawią

zdają się na sąd

sował jeszcze do nich formalnych zaproszeń
Praga 13 stycznia. Uchwalona przez sejm 

czeski w  roku ub egłym ustawa, wprowadzają­
ca bezpośrednie wybory w gmisaeh wiejskich, 
nie uzyskała sankcji monarszej z tego powodu, 
że wedle jej postanowień, każda gmina ma,ąoa 
250 mieszkańców miała już stanowić osobne 
miejsce wyboru. W ydzia ł krajowy przedłoży więc 
tę ustawę ponownie sejmowi z tą zmianą, że 
dopiero gminy liczące 500 mieszkańców mają 
stanowić osobne miejsca wyborcze.

Paryż 13 stycznia. Jenerał Pallieux, który 
prowadził śledztwo przeciw Esterhazemu ogło­
sił, że wszystkie dokumenty, obciążające Ester­
hazego, okazały się falsyfikatami.

Spodziewają się, że Esterhazy wystąpi te­
raz ze sądową skargą o oszczerstwo przeciw 
tym dziennikom, które prowadziły kampanię 
przeoiw niemu.

Wczoraj urządzono tu w  kilku punktach 
demonstracje antysemickie.

Be' lin 13 stycznia. Koło polekie w  parla­
mencie niemieckim postauowiło głotowe.a prze­
oiw kredytom na powiększenie floty.

Linc 13 stycznia W  sejmie górnoaustrya- 
ckim postawiono wniosek wzywający rząd, aby 
rozważył, czyby nie była pożytecznem zapro­
wadzenie dwuletniej służby wojskowaj, zamiast 
dziś obowiązującej trzyletniej. Nadto wniosek 
ów wzywa rząd, aby ustawę o służbie wojsko­
wej zmienił w ten sposób, by do rezerwy za­
pasowej byli przydzielani także ci żołnierze, 
których sposób utrzymywania się lub zawód 
rolniczy nie pozwała na dłuższe bez szkody dla 
nich oderwanie się od zajęcia.

Madryt 13 stycznia. Minister wojny zarzą­
dził wysłanie na Kubę nowyoh posiłków w sile
6000 ludzi.

Jenerał W eyler stawił się wczoraj przed 
sądem wojennym i  przed jeneralnym ka­
pitanem.

W  prowincyi "Walenoyi wystąpiły rzeki z 
brzegów i zalały kilka miejscowości.

W  San Luear de Barrameda tłum robot­
ników bez zajęcia napadł na sklepy z pieozy-
wem i splądrował je.

Wiadomości z Kuby brzmią nieco po­
myślniej. Gubernatorowie prow incji rozdają 
między ludność zapomogi nadesłane ze Stanów 
Zjednoczonych. Stosunek rządu do Stanów Z je ­
dnoczonych jest dobry.

Petersburg 13 stycznia. Szef sztabu jene- 
ralnego Obruezew otrzymał dymisyę.

Paryż 13 stycznia. Zola ogłosił w  dzien­
niku Aurorę list otwarty do prezydenta Fau­
re^, w którym podnosi wrzekome nielegalno­
ści popełnione w  procesie przeoiw Esterhaze­
mu, obwinia teraźniejszego i dawnego ministra 
wojny o to, że zniszczyli dowody niewinnośoi 
Dreyfussa, trybunałowi wojennemu, który są 
dził Dreyfussa, zarz ica, że na podstawie doku- 

w  tajemnicy skazał Drey-

D r Leon  Rapp
lekarz choróh wenerycznych i skórnych, erdynuje 

przy ni Piekarskiej 16.

eąloWdsI
1   sSułłCZM wota wt w l w

SŁCISWIOWA.
napij oszeźwisjęcy stołowy,

Stall sony barSn u  kaem w tasrrtata «y l  
katar*ok b l| t a  I ffH im .

Hciryk Mattom, Karlsbad i Wiodą.

Kantor wymiany
e. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banko hipotecznego.
kupuje i sprzedaje

wszelkh papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym bursie dziennym, nie l i ­
cząc żadnej prowizyi.

Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

Fabrykę prowadził Rath tak dobrze, że uzy- mentu trzymanego L i i " ,  . .
skała ona dostawę dla garnizonu wojskowego we j fussa, teraźniejszemu zaś trybunałowi, że z ca- 
Lwowie. ! 1% świadomością uwolnił człowieka winnego

Oskarżony twierdził, że w miarę zwiększania, (t. j. Esterhazego) na_ podstawie rozkazu, który

się. V +vdzień' ' “  ‘  v ii6nteli '  wzraVtałÓ‘ u^Blumenfelda pragnienie,! sam przez się stanowi zbrodnię. W  końcu żą-
'p rM j.chm i.. w sob n ie . Eosalii O W . k .  S b y  p «b j4  . i ,  n .póldk. i . » « m  o i^ . ,6  \ da Z o l. .b 7 go o.karioao pra.d ^ b a n d e m

dostała się dziś rano na ul. Zielonej podkoła wozu z fabryki. Oddalił go więc, | ^ ^ ^ f e d e ń  ’ 13 stycznia. Trybunał państwowy

Rok założenia 1*53.
Dom bankowy i kantor wymiany 

ped firmą :

AUGUST S6HELLEN8ER3 I SYN
Lwów, uL Karola Ludwika l . l w  gmachu dy­

rekcji galic. Tow. kred. ziemskiego,
kupuj© i sprzedaje wszeltie papiery war- 
tośoiowe i  losy tak krajowe jak i zagra­

niczne oraz

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak nąjkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej a“ pre- 

uumerata roczna złr. 1.70, na prowincyi rfr. 1.90.

L w ó w  13 styczaia. (Z Izby handlowej).
A lteye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 990 

zł. m. k 212.00 d 214.00 'Kolej Lwowake-Czern.-Jasska 
pe 200 zł. w. a. 292— do 296.—. Banku hypeteeznege po 
299 zł. w. a. 385.— do 395.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— de 219,—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 282.— do — .

L is ty  za staw n e  za 199 zł.: Banku hipot. galic,
6 proc. los. w 40 lat a 19 proc. preaa. 110.00 do 119.70. 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100. -  do 190.70, 4 pras. los 
w 69 lat 96.50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.70 do 101.49, Banku krąj 4 proc. los. w 67 lat 
98.90 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
97 89 do 90.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.80 do 
98-—, 4 pro*, los. w 6$ lat 96.60 do 97.30

ó b l i g i  za 109 zł., flal. fund. propinacyjuego 4 pro.
9g.----- 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 192 75
de — , Kom. Banku kraj 5 proc. (U  emisji) 190.80 de 
101.60, Kelejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowo 
pe 209 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proo. 101. — 
do • 4 proc. z 1891 r. 97 90 de 98.80, 4 pree. po 298 
koron z 1893 roku 96.40 do 97 19.

■lawety Dukat cesarski 6.64 do 6.74. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półiinperyał 9.4$ do 00.00. Rubol rosyjaki 
papierowy 127-— do 12S — . 109 marek niemieekisk 68.80 
od 59.—.



P K Z E 0 L Ą D  z da;a 14 stycznia 18y8.

Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętni :ów Gastona ds Bonne, sieur de Marsac 

przez
STANLEYA WEYMANA.

Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska

R O ZD ZI4Ł  I.

S i i w o i a g ł u p c ó w .

oinieró zabrała kcięcia Kondsusz*- na 
yjiosnę Roku Pańikiego 1588; pozbawiając mnie 
jedynego op'ekuna, doprowadziła do nędzy nie­
mal, tak, iż zimą tego roku, gdy król Nawarry 
przybył na święta Bożego Narodzenia do 
St. Jean d’Angely nie wiedziałem, w  którą 
stronę się zwrócić o poparoie i komu oddać no, 
usługi miecz, ttóry już Ł6 starej posuwy wy­
padał,— a i w  przyszłości nie świtała mi nadzieja 
żadna

Pokój, świeżo zawarty w  Blois pomiędzy 
królem Francy' a Ligą, był zapowiedzią klę­
ski dla Rugonotów.

Po śmierci księcia de Conde oczy i oh 
zwracały się wyłącznie ku królowi Na warty; 
po nim najbdniejszjin ieh poplecznikiem'był 
wicehrabia de Tutenne, którego burzliwy charak­
ter i niczem niezaspokojone ambicje zaczynały 
już wybuchać; wreszcie Hugonoei mieli mo- j 
żnego opiekuna w p. de Chatillon.

Na moje nie-jzozęśei3 jednak, żaden z tych 
trzech przywódców mu wiedział o mojem istnie­
niu, to też w grudniu wyż wymienionego roku 
znajdowałem się w  położeniu iśeie rozpaczli- 
wem.

Ukończyłem był władni s rok czterdziesty j 
życia, który to wiek, worew ogólnemu mnie­
maniu, uwi-źam za okrec pełnego rozwoju mło­
dzieńczej siły.

0%ateozna bieda zmusiła mnie niedawno :

i) sprzedać wszystkie moja konie, z wyjątkiem 
jednego, sardyńskiego, z birłą strzałką no, ozole; 
musiałem także rozstać się z moim valbt de 
chambre i masztalerzem; odprawiłem jednego 
dnia obu, wypłaciwszy im należność ostatnieml 
ogniwami złotego łańcucha, który mi po ojcu 
pozostał.

N i > bez żalu i wstydu pozbawiałem się 
służby i wszelkich niwyknień człowiejca do­
brze urodzonego; bieda zmuszała mnie ozyścii 
sobie samemu wierzohowca; a i szaty moje 
świaaczyłj c zmianie losu, tak, iż gdy król 
Nawarry odbywał wjazd do St. Jean, niej śmia­
łam pokazao się w tłumie, gotowym zawsze do 
wyśmiewania ubóstwa; to też oały ów dzień 
przesiedziałem na poddaszu, wynajmowanem od 
pewnego nożownika przy uhey de la Ooutel- 
lerie.

Parditu, dziwnym jest ten świat i dzi- 
WE*m mi się to wszystko teraz wydaje.

Pamiętam, że w  dniu. tym smutne opa­
dały mnie myśli. Zdawało mi się, że żywe go­
tuje mi juz tylko same upokorzenia r zawody. 
Zdawało mi się, że jestem już bardzo stary, 
sieć zmarszczek naokoło oczu zwiększała się 
z dniem każdym, a końca wąsów, nastroszo­
nych zawsze dc góry, przypru3zała już si­
wizna.

Łokcie wychodziły mi z rękawów, kie­
szenie rrJał«m puste, miecz wylatywał z dziu­
rawej poenwy. O sta tui paoiiołek w  służbie u 
wicehrabiego de Turenne był lepiej oaemrńo 
odziany.

Miałem ja jeszcze, coprawda, skałę i kuka 
akrów nieurodzajnej ziemi w  3rytanii —  osta­
tnie zabytki rodowej fortuny, lecz nule sumki, 
wypłacane mi pruaz włościan pańszczyźnia­
nych, posyłałem rok roczni* do Paryża mojej 
matoe, które, ni e miała już żadnych innych 
środków do życia. Tych pieniędzy nie byłbym 
naruszvł za żadne skarby, bo choć byłem ubogi, 
do końca życia pragnęłam zasłużyć na raiano

szlaohcioa i wolałbym z głodu umrzeć, niż po­
rządnemu nazwisku uohybió.

Choć przy boku królewskim nie miałem 
nikogo, ktoLy moją sprawę popierał, ani też 
żadaym przyjacie lem u dworu poszczycić się 
nie mogłem; nie dając jednak za w/granę, po 
stanowiłem ostatniego środki' użyć i wystoso­
wawszy petyeyę, pcwntgo dnia wręczyłem ją 
sekictaizowi Jtróla Nawarry, p. Forget, prosząc 
go, aby jij monarsze przedstawił.

Wziął ją i obiecał prośbie mojej uozynić 
zadość, a obieoywał nawet dość uprzejmie; leoz 
tak niedbale na stoc innych pouań rzucił pa­
pier, nad którym tyłem się nagłowił, że mi to 
od,ęło wszelką m«dzi‘Ję.

Dwa dni na3tępue zeszły mi w^ród ocze­
kiwań i obaw: to się łudziłem, to znowu po­
padałem w rozpacz, i tak ciągle na prz'miany.

Wreszcie rankiem dnia trzeciego usłysza­
łem kroki na scnodaoh.

Pou iewaź . właściciel d imu mieszkał przy 
sklepie, a dwa nartęp e piętra były puste, pe­
wien będąc, że kroki te zmierzają ku ranie, 
podszedłem dc drzwi, aby gośoia przyjąć, a 
skorom tylko rzucił nań okiem, fala nadziei 
napłynęła do mego serca: znaną mi była bo- 
TO-iem ze słyszenia wislka hojność króla N a ­
warry, a przybyły należał do rzędu paziów 
królewskich —  zuchwalec ten przed paru dnia­
mi, »potkaw izy mnie na ułjsy, wołał za mną: 
„Starzyzna!“

Nie pamiętałem mu tego obecni 9, a i on 
miał taką minę, jakby o tem zapomniał —  stąd 
jak najpomyślniejsze dla siebie wyproi sadzałem 
wnioski, tem bardziej, że podał rai list z pe­
wną uniżouośeią.

Nie ohoąc się wszelako narażać na zawód, 
nim wyciągnąłem rękę po pismu, pytałem, czy 
dla mmo jest pizeznaozonem.

Odpowi .dział z w-elkim szacunkiem, że 
to list do Sieur de Marsac’a, więc do mnie, je ­
śli nim iestem.

— Ozy ma być odpowiedź i —  spytałem, wi­
dząc, że nie odchodź1'.

—  Król Nawarry —  rzekł z głębokim ukło­
nem —  przyjmie odpowiedź osobistą.

PewiscLdawczy to, wsunął na głowę ka­
pelusz, który przez cały czas trzymał w ręku 
i odszedł.

Zamknąłem się na klucz i otworzyłem 
list, zapieczętowany dużą pieczęcią.

Treść j  ;.gc przewyższała wszelkie moje na­
dzieje. Król Nawarry wzywał mnie do siebie 
nazajutrz w  południe, a pismo określone było 
tak łaskawie i dobrotliwie, że niepodobna było 
wątpić o najlepszemu, dla nure usposobieniu mo­
narchy.

Odczytałem list z radością i prawdziwie 
młodzieńczą nadzieją, a potem zasiadłem oaho- 
czo do łatania i odnawiania moich starych 
szatek.

Z wdzięoznem sercem winszowałem sobie, 
że już się skończyły dm próby i że uniknę 
ubóstwa, przykrego każdemu, a tembardziej 
człowiekowi dobrze urodzonemu i przyzwycza­
jonemu do ludzkich względów; gdym patrzał 
na moje znoszone odzienie, którego żadne wy­
siłki skutecznie odświeżyć nie mngły) pocie­
szałem się myślą, że niebawem udzież moja i 
fortuna zupełnej zmianie ulegną.

To też nazajutrz, na parę minut przed 
południem opuściłem moje mieszkanie i zdąża­
łem raźno ku zamkowi.

Oddawna już nie zwykłem był ukazywać 
się na ulicach miasta, które obecność króla Na­
warry napełnisła niezwykłym tłumem; prze­
chodząc spostrzegłem, że ten i ów spogląda na 
mnie z uśmiecham drwiącym, bo też, należy 
przyznać, że wyglądałem na ohudopaohołka. 
Gaym jednak brwi zmarszczył i spojrzał gro ■ 
źnio na tych wykpiszów, zaniechali dr w inek 
odraz1.; nie traciłem też fantazji i pokręcając 
butnie v.ąsa, torowałem sobie drogę do pałacu. 
Czekał na mnie u bramy ten sam paź, który

mi by! pisme wręczył.
Ukłonu mi się nizko i pr. sił pokorm 

abym raczył iść za nim, bo król czeka już o 
mnie w swvm gi.binecie

— Pytał już dwukrotnie o Waszą Miłość - 
dodał, zamiatając niemal ziemię piórami fc 
pelusza.

—  Wszak w  liście swym Jego Kiolewsł 
Mość wyznaczył godzinę południewą —  odpa 
łem, przyśpieszając kroku. —  Jeślim źle zroz' 
miał, będę niepocieszony.

— Mniejsza o to —  mówił paź, ręką maci 
jąo. — Jednemu wolro ukraść rumaka, a dr 
giamu nawet przez mur zaglądnąć nie uohod!

Można mioó włosy przypruszone riwizi 
i starą odzież na grzbiecie, a jednak młodzi® 
ozą świeżość uczuć zachować; toż i ja, iisł 
sza wszy te słowa, tak się uradowałem, że kri 
wartkim strumieniem napłynę-a mi do serca 
zwiędłą twarz oblała rumieńcem.

Zapytywałem się w duchu, kto za m' 
szepnął słówko przychylne i- wreszoie wpadh 
na domys1, Ż6 ni ewąupli wie' do uszu króle' 
skich deszły moje czyny w BiOuage. Kiooz 
łem przez bramę pałacu z pewność1’ą s;eb 
zrozumiałą chyba w okolicznościach podobu, 
Idąc aalej za moim przewodnikiem, szec 
przez podwórze.

Snuło si^ po mm niezliczone mnóstwo j 
chołków > masztalerzy, jedni, przepi i wadzi 
kome, inni stroili żarty z dziewkami, które w 
glądały przez okna; inni znowu dla rozgrzan 
przestępowiili z nogi na nogę; inn1 jeszcze gr 
w piłkę pod laurem.

Tacy paohołkowie bywają zazwyszaj z 
ońwalsi od swoich panów, spostrzegłam jedna 
że pomimo wytartyon szatek, usuwają się pn 
d.mną z szacunkiem i tem większą napełnia 
mnie to otuońą.

(Qią& dals.v nastąpi).

myc'
*dłe

H  W  się bąudei m u  Ł * u .d .* w r 3JK:a. S ta .d .tK sa .-e u ll©
P0 1 ADA CHINOWA

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct.

W s d a  a.' 4
do zmywania włosów, zapobiega tworzenia t ie ła- 
pieża. ożywia, atrwala barwę i pełysk włosów. 

Flakoh 88 ct.

. « S a a  k h u f t G ) w l c «
LW Ó W : sklepy własne ul. Kopernika l. 8 al. alicka 
liczba 11. KRAKÓW: J-ikiennice 1. 20. CZERSTOWCE 

Rynek 2. PRZEMYŚL. Fianciszkańsk* 2.
4 ,5  poM oi z przynależytiAiianu, Kraje-, 

rowska 12 M E B L EIdklcp do wynajęcia, tearaeckiepo 1. i
zł. 1 ,|6 najlepsze, najtańszeD o s k o n a ła  k a w a  1 Ko 

Pyszna berbata pół Ko zł. 3.26 ct. 
rij3z“ ul. 8 Maja 1. 2, Lwow.

xarmac5 i z 5cioleciem poszukuie 
po»ady pod „W “ poste restante 
__________  Radymna_______ ___
J lło fiz ie m e c  30 letni poszukuje d , 

wymiany myśli, ewentua.nie zawarcia moł- 
ż.usiwa osobj woinej. Majątek obojętny. 
Zgłoszenia pod Roma, do Biura dzienników 
i ogłoszeń Plchna, Lwów.

s z u K M n  k J iiu i d h z e g o
ed 18 '/i miary, ciemnej maści od piątego 
t o k u  do ago, z bardzo ładną figurą na set 
wysłużonego przy kawaleryi. o’ rany kraj o 

wej. Skubiński, rotmistrz, Kołomyja.
8 k a m .e n ic e  dwupiątrowe razem lub 

oddzielnie do sprzedania.' Bliższa wiado­
mość w ajtncyi dzienników Plohna.

ktządca. 35 lat uczący, katolik, z n- 
kouczoną szkołą rolniczą w Czechach, 
z 13 letnią wszechstronną praktyką ob- 
znajomion  ̂ w leśn ctwie, "poszukuje odpo- 
wielnej posady. Ł fel :awe zgłoszenia bou 
A. M 2. do biura dzienników i ogłoszeń 
Plohna.

R ę K a w ic z k i pie.ze i czyści najlepiej 
po 8 i i2 ct. H. Galantowski, plac Ber­
nard yński 1. 3.___________________

Parę karosymów
163 gmQdych 5 1 6 lat pewnycn, 
doskonale wyjeżdżonych ma dc 
sprzedania Zarząd dóbr Uhorce, 

poczta Pomorzany.
Test ao sprzedania pn buhaju i kro­

wie importowanycn czystej krwi Siemen 
thal buhajzk dwulatek', jaiówka rocopr. 
krowa. Zgłoszenia : Zarząd dóbr Glinki >i 
Tarnów, poczta Borowa,_________________

i w 'najwięk­
szym wyborze sprzedaje

f t i t s c h a i e s
domu Narodnym we Lwowie.

Zarząd dóbr Prze wrotne p. Gło­
gów poleca pewne nasienie 

łu k ii io  żń ltu g «
100 worów. Sto kilo wagi wraz 
z workiem looo staoya Rzetzów 
5'50. Zamówienia zadatkowane, 
przesyłki za pobran.e n.

mmimM
i * , * m . ,  m y s z )  doi 

polne
Przewyższa wszy=>tkl(, dj tych czas w 

tytu celu umywane, usiał, trująco tyl. 
ł O  . a gryzonie, jglires) jzczn. mysr, 
’:rślik. Dla icdzi i zwierząt demomjoŁ 
jAh idfcs, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wy»yłki ~i puraaach po 80 -80 ct. 
1 1 z x , pocztą o 10 ct. wieeej (n* list 
iTkcht 1 opakow.) usk iti cznia od-rotuis 
»  pobraniwn. S k łm d  i ] »»
ry ju  a  p m  tw o ró w  c k u u .  J a -  
si» MscLisilłfa, MUĘu iłArm* w 

B o .  n i.
1 ŁJc -ifucisay 2 , « r , 4 j pól kiii,

7 sir. 50 ct.
J A N  n S C H N lK  

m agister farm . w  B o ^ ża s*  
Sk2sd SA Lwów:

Priłdrich i A. Beacock Hetmu&jka 4 
ApUbi. W. Beśror, M Łazowski, Ri® 

P«*a W, TajJ#.

H  s i ę d d e  n a b j

Palcie Tutki Niamojowskiegd
M s 7.eilL.ie do  iiabyc iń l

A b o u o w i* 'j n a jle p ie j
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więo polityczne, żur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorysty zne i t. d.

w  najstarszem

b i u r z e  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

Ludwika Plolina
Lwów ul. Karola Ludwika 9.

Doięcna się pismu umyślnymi posłeńcan;' do domu, dba­
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczne wysyłam także na prjwinnyę.

3 c a r . : ' : r : r ' ’. . . c

^ a i ic y j4ltF bank  k re d y to w y
poowtjw ssy od 1 Intwgo 1890 wydaje

4 '/ ( i < i  f  9  u  a l f  &  m  a  w  ®
a 3#-dmowexn wypowiodzbuiem i

A  •  W y  w i H  y  k  a  »  o  w  »
s S-dmowWtó wypowiedzeniom j 

wszystkie zaś znajdujące się w  biegu
4 '/ ,"/ , ^ s y g n a ł y
z 90-dniowem wypowiadzwniem oprocentowane będą 

fm m ąwŻKf nil «ua'ia 1 m a ja  i8i»© po 4.0/, s. BO-dnio- 
wym SsimineiśB wypowiedzenia,

Lwów, dnia 3 1 stycznia 1890.
B y r o k e y a .

Przedruk aia będoła iłeceny.

H A S D E Ł

PŁÓCIEN i BIELIZNY
w®'fir̂ K̂̂ jiKraBaEwaisaiSWRa«»ot6i33rjae*

W8 S ftiEDU
W E LW OW IE

IFcueń
znajdzie zaraz umieszczenij w cukierni 
lwowskiej Jana Michalika ul. Fljryańska 

45 Krakuw.
W  J a re in c z r  restaura-ya nr, sezon 

letni tegoroezry do wynajtci*. Bliższe! 
szczeguły udzieli Stemgraber " Stanisławów.

s a m  i  ładne na dwie osób i r tyle 
dla sługi siedzenie korzyunie do sprzeda­
nia, Kochanewskiego 1. 68.

t t ło d a  Niemka flebianka poszukuje 
miejsca zarr. we Lwowń łub n- mowin- 
cyi przta bioro Bodyńskiej we Lwowie, 
Rynek 29

idminisYa^a Biura wywiadowczego o. 
Bil kle ul. Halicka 1. 9 Lwów, poleca każ­
dego czasu e P c y a lis tó w  każdego za­
wodu, orazdoh&roifą H łnzbę każdego 
rodzaiu. Grzegorz Nahorniak, administra­
tor biara.

Z a p ła c ę  za odstąpienie kolektury lo- 
leryjuej we Lwowie Adres Emeryt ze 
Lwów a w Gołogórach.__________________

Bchmaa narta: tfcA l  A.żJefe1;
K o t t r i c a .

hiniaent. iapslci eow;.
z apteki Richtera w Pradza, 

uznana jako znakomlfl _4mi*"aJ»o» 
noleraiiD; po oenie 40 kr., 7 i kr. 
I 1 fl. do nabycia we wŝ stidjh 
aptbaach. T«gO
powszechnie nlnMonege drodka

1

nJefy ra-sze żąlaó tylko w botel- 
K«cn oryyinalisj ‘h z ar-za ochronną 
marką „Kotwicą1 i apteki Rler.łw-j 
i z przezornością nznawri 
tylko btuell i z *ą marką 
jako wyrśh oryginc! ly.
Apteka Richtera pod złotym 

I lwem w Pradze.

Stary | C o g n a C
z ra?« wla >ege chowu, dostarcza od naj­
pierwszej Jakości oplam: e 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., n. ody 2 litry i sir 
i ‘J cent. B e u o d y k t  H u r t i  właściciel 
dóbr, zamek flolitioh przy lonobKz, Styrya.

KlIKUrUljZIj
jępzm leń , k b l k  !  < w i  & jsir 
również i  w ę g le  całemi y/agona- 
mi dostarcza looo stacye kolejowe

i i  t l i l i  i l i t n d i o w y
dla rolnictwa i przemysłu we Lwo­

wie ul. Sykstuska 35.

O. lu apray r lejów,

FaBHYKA szkła
t fieWtoue I ftii M. WSs#

K U P F E R  &  G L A S r t i
jLimIw ni. Kcdmienowoka i.
pt-iecają iwe boj, pan wneb,’ 

Ijrm^mwe

Szklą w taflach
Tm wasyfflsri jaw.. Ateh I >naw r .  h 

twhwtiee
seLuowe (belgij^kiaj

SZKŁO DAU30WK 
kotarom, autowe i w iark,

B W ie rek w d lttw th  
jsJk i lustra w ramach itp, 

d izh ie a la  ho  .yeu bmaowl) 
i r ik fa a je  poa  rwtom. 

•y r  h a f« t a n »B ie j  
I dlaHani ds fżBiąaiŁ idklr,

Rada nadzorcza kasy zal. i oszczędności w Rudniku, oto w. 
zar z ogran noręką, podaje do publicznej wiadomośoi, że d. 23 
stycznia r. b. o godzinie 5tej po południu, odbędzie się w budynku 
szkolnym ś- góinc rgro iaiu iaejli© , na które wszystkich P. T. 
członków się zaprasza.

W  Rudniku dnia 10 stycznia 1893.
Jan Niewolkiewicz zast. prezesa.

Teofil Kościółek sekr.

.^aryoek i Kroczki
l- te .xpi i - a s t r s a a n . y r - i i  1 Ł - c t s l c o -w ^ c l i '  

w najniuLmejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach

dubr Lub ili wielki kolii Lwowa.
| B o r o  Ś w i i e  s i e ; j i  w  T a r n o w ie
pośredniczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, 

fabrycznyoh jak również wszelką służbę awora-ą i miejską.

n ^ l  Ś f iH Ł t C S t a d O ^

G A U C Y J S E 1

BtNI KRFOYTOWl
m z y i m i m  'w k L d k i

m

© i ą, ż c z*
I tako w®

410
O roczni ei

r - « r  ^ ""ir te ą[«*4 m l i

Handel herbaty, kawy i wina 
H D M U N D A  R I B D L A

Miody kawaler
przystojny, z i_or*iuam prowtdzeniem sia 
posi»L»jącj do 2.500 zł ., poszukuje prr - 
jaciółki życiu, przy ktorg lójlby objąć 
odpowiedne gospodarstwo lub leż jaki in­
teres. adres udiieli Biuro dzienniki! j» al. 

Karola Ludwika 1. 9 Lwów

D la  Fan
najmu dniej szl żaboty, Kołnierze, krawat,, 
grzeoyki z 1 ryla-ita ni i gładkie, szpilki 
do włosów, żelazna i maszynki do ,./zo- 
wania. klamry, »grafy, szale balowe i tea­
tralno, pończochy jedwabne i ni. iane, jitn- 
tofelki lakierkowe, kolczyki, proszki i 

bryloki brylantowe

Górski i Szydłowski
Lwów, pl. Maryaoki 8.

u Lwowi' plac Maryacki 10 poleca najlepsze g.hmki K A ­
W Y  «  smaku czysto aromatycznym- które rozsyła franco opła­

cone do kcżd. j stacyi pocztowej 43|, kilogr. woreczku
Portorico 
Cuk- grubuziaraisik 
Cejlon zielona

n „ przednia .
„ „ gruuozi; r, ista
» » ft.lohi

Moeca arabska bardzo aromatyczna 
Jana złota

zBr -.90  
-  .96 
1.— 
1.04 
1.08 
1.08 
1.08 
1.08

U w u g i .  Kawa Mocca arabska . j ja ,  używa się trlkc, 
na czarni, kawej zaś na białą kawe potrzelia używać z Ceylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa "sic kawy gMuaki mieszane, wów­
czas należy kA.d/ gatunek oddzielnie opalić.

O p a k o w n u iu  n ie  lic zy  się .
Zamówienia z prowincyi załatwia *1? odwrotną p„oztą.

9 -  pół kg.
9-50 „ ,

10.- „ „
10.40 „ „
10 75 „ „
10. 5 , ,
10.75 „ „
10.75 „ «

i i a  o b i i f l i i

n a  k g f a g j f j l

Ooaker Oats
najzdrowszy amei-ykański produkt z mąki 
owciamj. Bardzo nożywry, (16°|0 ciał biał­
kowanych), i n ie, na zupy * sosy odpadają 
wszelkie zapraszki, najsmaczniejsze legu- 

miny prędko pi zyprawione.
Dla dzieci I chsrych na żołądak przez 

lekatzy pol ctn>?.
W on ginrinych paczkach (z przepisa­

n i gotowania).
To n#bj cia w handlach fcorzennyrh, 

dedkftfab1 v. ( d. sguerpch.
Żądać naleky w yra źn ie

„ Quil/zer O ats“ a  
bezwartościowych

nie przyjmować

M
poleca najtaniej trfainego wyrąb

K o s z u l e  s a lo n o w e
po A. 1.05, 155, a.—, 2ŻO, 2-59 i 
HwctsaSe z i kuzbI pia*. —- . m 

, iafta .d (iKtJadsuwii) po zl. 2.75 i I 
K .^xa -e kolorowe, satynowe, k.-.#t> 

uowe i nz o.towa po a! .60 i 2 7 
(Si ‘SYSTł..’. u M s e  >o ml 1.55 i 1.9 

osdobioae u. was* :. kr. ńskicb p 
ł. -80, 2,50 I 2.75.

K m n l e  I i a  «h t  aateótr po ■ 
1-40 i 1.60.
ó i  o* HH it i  i  -'tnlsierstuai 59 e 
bax kolucrajr 85 ot.

’ K A L S S O O T
o st. 90. a. 1.05,115.1.46,1.65,1.8i 
Laiiee«.ay 1, j  s b is p e k ó w  p 
86, 16 ot, i Si i.iO 

i K «ł~. -'trs^ tns-j po a ’. 2,4- i 75,
| M a n M e ty  tr -ia po zl. i  4.50, 
[4 )knsA M  ylódaase, w.M* *ł -.50.

ntrw&zme stóe

łS k a rp e tk i,  p o ń c z o c h y

dla pań, aaów 1 diieci-

K I A  W -  A  J l ¥
w najwięJrsyw wyborsa. 

Zamowteaia s prowiacyi wytoanjf 
•i* uąiKtora trisj,

Na iądaiie waszjtBowe onuk..

Piarśidnnlri 
saręcaynowe, obrączki, 

szpiisi śiubne srebro stoic- 
W® (UrsuKOWiUi cechoWOHf 

feoiEplditno wyprawy w kasat 
kknj, .'Was wsaeiMe biżutet 

Jiukaa J a n  J(»psysjsa 
jehfflpr iiwów, Hot®! 

SErepłtj tfeś,
KS» «-33Uî

S p ó f i k s  w y d o w n i p z a  ? o i » l  «  w  K i * a k © iw i^ .

Rada nadzorcza T/w owakiego To warz jS twa bankowego 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką we 
Lwowie, uchwrliła opłacać podatek rent.)wy od wkładek 
oszczędnościowych na rachunek bieżący przyjmowanych, fun­
duszów.

Towarzystwo będzie przeto i nadal wypłacać na wkładki 
oszczędnościowe na rachunek bieżący

Btdaktw- od p o^ id n A ls^ ; M n lo w k L

Całe
go druku, ■ —     r ------- . - .

Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyam< lilustrowanemi wat 
pliwej jakości i lichej n eraz treści. Tu patryotyczu® zobowiązap-£ poniekąd zniewa 
la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i większo jet~cze cnotę. 
Pomimo e lb n y  „ ie h  keL/.lów  to piemie wyiiarmi-two pod 1 a m zo przystępny­
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski. JVi< ,'tiz trntluo ol 'm y ii ić  w ią ­
zan ie , k o lę d ę , (4 'nbny Jo  la  n n ek . Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby autore,. i, kr; jowi? . . . ,

Fiżd don poliki będzio ni&ł te/az możność posiadani! poniekąd p o d ręcz -  
n e j g a ie ry l  D n leJ k o w sk lcU  u tw o rów , ooraz życia i duszy mistrza, do­
pełniony odbiciem dzieł jego.

C e n a  e g z e m p la rz a  złr. 15* —
O p ra w n e  p rze p y szn ie  w p ła tn e  zlr. 17*—

„ „ w  p ó łs k ó r e k  , 18* —
„ „ w  c e fn lo id

(imitacyę kości słoniowej) „ 30*—
Można też nabywać p^szytami; 10 zeszytów po złr. 1*8>0, z przesyłka po 

złr. 1*55.
Ozdobna okładki płócienne po złr. 1*50, półskórkowe po złr. 3*50 są w 

sapasio.
______________W  każdej k lięgąrn .< u l y t  a.

H  bez jakiegokolwiek

5  p ro ^ e a t

Ĉ rf detorowe ziiMti
od lat 15 uznaiiu za najlepsze 

Czekoladę w  różnych ga<un- 
kaol ort z, K akao  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

T T ,  T R E T E R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Roperrika 1. 8.

potrąoema. DYREKCYA.
-•iłAY-.agiirt.

Mieszanki traw
na łaki, pastwiska i gazony złożone z czybtycn i najlepszych najion

dostareza

B s c m - i s  E o i n s  o z y
w ®  L w o w i e .

b iu r o  n u n e r ,  H e ls k ie  i ,udm 
ły Skowrońskiej w frakowie, K upni 
cza 8 loszuLajc Naucz;,cielni te-^ki 
m ło d e j, dobrej muzyczki z doskona­
łym francuzkim, przedmioty szkolne.

To samo biuro poleca 
A n g io ik ę  nauczycielkę pesiadaiącą 
język niemiecki, rysunau." Nauczyciiela 

Francuz.».

M a w e  T ^ y lo n
g rn bo z in rn iH ta

po nadzwyczajnej cenie l-Of4 z a m ia s t  
1.C8 z a  ii nut, czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Mar-nera, sardynki, W ioń r a j ­
ski. ka tę Kneipa, nakarm włoski, gąbki, 
konserwj owocowe tyrolskie, poleca iklad 
herbaty rosyjskiej , ł ’o r tn n a “ orzechem 

B. Szabłowski, Lwów 'kad' mieka 8.

Najtańszy wkiad towarów 
opty rnyoh i mecnanicznyc 

8 .  K o i i e p n i c l i ś e g o
we Lwowie, plr.c Halicki liczba I

polecr I1 
cen>, 
cąjtaj 

szych < 
k .ar? 
ćwikief 
1 ‘ornety

j barometry, ciepłomierze, mikrosKopj, lup; 
kompasy, taśmy miernicze, rąjscaigi itj 
U rz ą d z e n ie  dzwonków elektryczny©

| Zamówienia z prowincyi ałatwia punkt 
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